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Przedpłatę przyJmują: 

We Lwowie: Administracja Przeglądu 
(ulica Jagiellońska l. 5). — W Krakowie: 
Filja Administracji Przeglądu (ulica Sena- 
Gi di jeb 

Przegląd posiada własny drut tele- 
oraficziny, przeto wyprzedza wszystkie 
lwowskie pisma w depeszach, a co tygo- 
dnia do niedzielnego numeru dołączać bę- 
dzie literacki dodatek, złożony z małych 
nowcelek i lekkich prac literackich. 


Przegląd polityczny. 


Morderstwo Rumpfa i zamach dynamitowy 


na gmach angielskiego parlamentu „mieszają 
trochę szyki prasy liberalnej i krępują ją w swo- 
bodzie robienia zarzutów wniesionemu przez 
rząd projektowi ustawy przeciw anarchistom. 
Trudno bowiem rzucać kwiaty frazesów o bło- 
gich następstwach swobody, skoro fakta świad 
cza, iż wyrudza się ona w wolność mordowania 
ludzi. Trudno zarzucać hr. Tauffemu, iż jest za 
surowym w swym projekcie, skoro dzień każdy 
przynosi nowe dowody, nie surowości, ale zu- 
pełnego zdziczenia tych ludzi, których bezwy- 
znaniowa, znerwowana i całkiem spaczona nasza 
cywilizacja, wydobyła z podziemi społecznych 
na światlo dzienne. Rząd na wszystkie zarzuty 
może odpowiedzieć tak, jak swojego czasu od- 
parł dowcipnie Alfons Karr, gdy była mowa o 
zniesieniu kary Śmierci. „Nie mam nie prze- 
ciwko temu, rzekł on, ale niech zniosą ją prze- 
dewszystkiem panowie mordercy*. Więc 1 ci, 
którzy dziś szczery dają poklask gabinetowi hr. 
Tuaflego za odwagę w bronieniu społeczeństwa 
przed rozkładowemi żywiołami, nie byliby wcale 
skorzy do uchwalania anti-anurchistycznej usta- 
wy, gdyby prasa liberalna postarała się wprzódy 
aby panowie anarchiści, zamiast mordować spo- 
kojnych obywateli, wzięli się do praey i korzy- 
stali uczciwie z błogich owoców konstytucyjnej 
swobody. i 

Ale prasa liberalna, nie mogąc wprost wy- 
stępować w obronie wykarmionych na swem 
łonie anarchistów, ucieka się do djalektyki i sili 
się ciagle na wyszukanie w projekcie rządowym 
czegoś takiego, co zręcznie rozdmuchane i 
oświetlone falszywem Światłem, mogłoby budzić 
obawę, że da się zastosować nietylko przeciw 
anarchistom, ale i przeciw innym obywatelom 
państwa. Pamiętać jednak trzeba, że wszystkie 
karne ustawy ogóle ten charakter, iż 


w 


w obręb swój wciągają nietylko zbrodniarzy, ale 
i podejrzanych. Ale tu, gdzie idzie o tak ważne 
interesu społeczne, gdzie nietylko jest zaangażo- 
wane mienie, ale i życie wszystkich obywateli, 
może każdy zrobić drobną ofiarę ze swych swo- 
bód, aby uratować siebie i swoich najbliższych 
od ciągłego niebczpieczeństwa, którem grozi 
wróg nieprzebierający w środkach, a wyzuty ze 
wszystkich uczuć humanitarnych. 

Zresztą jakież są te swobody, które może 
ukrócić ustawa przeciw anarchistom? Czy należą 
one do takich, które są drogie każdemu obywa- 
telowi państwa? Czy dają one podstawę do ma- 
terjalnego icl bytu? Czy krępują ich w pracy o 
chleb powszedni lub w spełnianiu którejkołwiek 
obywatelskiej funkeji? Bynajmniej. Miljony lu- 
dności nie mają zgoła do czynienia ze swobodą 
zawiązywania anarchicznych stowarzyszeń, ze 
swobodą propagowania gwałtownych przewrotów, 
ze swobodą rzucania się w prasie na istniejące 
instytucje społeczne, ze swobodą szczucia, jątrze- 
nia i popisywania się przed ogółem ze swego 
złego hmmoru lub ze swych nienasyconych aspi- 
racyj. Nie dotknie więc ta ustawa ani ziemianina, 
pracującego na roli w pocie czoła, a tych jest 
większość w społeczeństwie, ani rzemieślnika, 
pracującego spokojnie przy swym warsztacie, ani 
kupca, spełniającego funkcje pośrednika między 
producentem i konsumentem, ani w ogóle nikogo, 
przynoszącego pożytek społeczeństwu, — ałe jeno 
tę garstkę miejskich krzykaczy, którzy są pasoży- 
tami społeczeństw, żyją z wyzyskiwania namię- 
tności ludzkich i spostrzegłszy, że liberalizm 
wprowadzony do ekonomji spolecznej potworzył 
mnóstwo malkontentów, postanowili sobie stać się 
pasożytami ich niezadowolnienia. Takich oszezę- 
dzać kosztem spokoju tamtych byloby doprawdy 
zbrodnią. ; 


Hamburger Correspondent zamieszcza list 
z Berlina, donoszący, że na obiad, który ks. Bi- 
smark dawał'na cześć członków zachodnio-afry- 
kańskiej konferencji, rozesłano czterdzieści za- 
proszeńn. Kanclerz niemiecki był w nader weso- 
łem usposobieniu i rozmawiał bez przymusu, nie 
poruszając jednakże wprost żadnej kwestji poli- 
tycznej, będącej obecnie na porządku dziennym. 
Po obiedzie zapalił w gronie swoich gości i ku 
niemałemu ich zdziwiediu długa fajkę, podezas 
gdy dawniej zwykle cygara podawano. Widząc 
zaś posłów Portugalji i Beleji żywo z sobą roz- 
mawiających, zapytał: „Kiedyż nastapi między 
panami porozumienie? Ja życzę sobie wolności 
handlowej nad rzeką Kongo i jest mi obojętnem, 
od którego z dwóch państw, roszezących preten- 
sje do zwierzchnictwa nad owym krajem — wol- 
ność tę uzyskam.“ 


France zamieszcza w 
domościach notę o obecnej sytuacji w Tonkinie. 
Podlug osnowy tej noty, nie może się jencrał 
Brićre de I Isle utrzymać na granicy Tonkinu, 
ponieważ siła jego militarna zanadto jest małą 
w stosunku do silnych oddziałów chińskich, 
które na każdym kroku spotyka, W obec takich 
stosunków odstąpi rząd od zamiaru zajęcia Lang- 
sonu, Kaobangu i Laskaju na granicy tonkińskiej, 
a wzmocni natomiast swe pozycje nad Czerwoną 
Rzeką i w Delcie. Pomimo tego wszakże wy- 
maga dalsza operacja daleko znaczniejszych po- 
siłków aniżeli te, które dotąd wysłano. 

Podług doniesienia Figara oświadczyła się 
francuska rada wojenna przeciwko utworzeniu 
armji kolonialnej i jest przeciwną udzielaniu 
urlopów żołnierzom, którzy po upływie jednego 
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Należeli obaj do jednego kółka, w rzeczy 
zaś samej nie lubili się wzajemnie. Augusta gnie- 
wala młodość Jerzego — Jerzy nie znosił arogan- 
eji podżyłego adonisa, jednakże, ponieważ ciągle 
ocierali się o siebie, sądziłby kto, że byli na naj- 
lepszej stopie, i 

Tajemny instynkt ostrzegał jednego przed 
dragim; były to dwie zupełnie odmienne natury. 
Szlachetność nie chodzi pod rękę z cynizmem i 
lckceważeniom wszystkiego — blaga z rozumem 
— serce 4 €golzmem, Co się złączyć nie może, 
musi odpychać się wzajemnie. Tylko krótkowi- 
dzący porównywali ieh ze sobą i obu podciągali 

| pod kategorję bons vivewrs, Spotykano ich wszę- 
dzie razem przy zielonych stolikach, przy kola- 
cjach wesołych a głośnych, z kieliszkami w rę- 
kach. Jerzy, jakby nie mógł obejść się bez widoku 
Augusta, szukał go, zbliżał się doń umyślnie. 

| teraz obaj usiedli przy jednym stole. 

Swoim zwyczajem Jerzy pozwalał sobie ró- 
„nych Zaczepek j niby niewinnych przymówek, 

które August coraz niecierpliwiej znosił, Był mo- 
cno rozdrażniony przegraną. 

Okołe- północy służba drzwi do jadalni otwo- 
tzyla, , 

— Kolacja na stole! 

Na to hasło krzesła rungly, gwar się wzmógł, 
Wszyscy przeszli do drugicgo salonu, gdzie we- 
Kolo zadzwoniły noże i kieliszki, Rozmowa wszczęła 
się hałaśliwa, bezładna, swobodna. Wnet w gło- 
Wach zaszumiało. August więcej pil jeszcze niż 
inni, Jeden Jerzy tylko nie wychyla? tak częstych 
kieliszków i zachowywał całą krew zimną, gdy 
łeszta towarzystwa podniecone już miała humory, 


Es EL 


Lwów. — Czwartek dnia 29. Stycznia. 


egoo doie m musz ri Lt © wa. C HEL. 


= Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: 


Adres Redakcji: — Gmach teatralny Nr. 7. I. piętro. 
Adres Administracji: — Ulica Jagiellońska L, 3. 


Prenumerate i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE: Administracja Przeglądu ul. Jagiellońska 1. 3. 
W KRAKOWIE: Filja Redakcji i Administracji Przeglądu, ul. 


Senacka L. 9., jakoteż Księgarnia Krzyżanowskiego 
w Rynku. 


W WIEDNIU. Prenumeratę: Zeitungsbureau Goldschmiedt 


(I Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia: G, L. Daube at 
Comp. Singerstrasse Jl. — M. Dukes, Schulerstrasse 
1—3. — Haasenstein et Vogler. Waltfischgasse 
10. — Moritz Stern, Wollzeile 22, — Alois Jlerndl, 
Schulerstrasse 14. — Rudolf Mosse, Seilerstadte 2, 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 10 centów od wiersza 


petitowego za pierwszy raz, a 5 centów za każdy raz 
następny. 


NADESŁANIE w cenie 30 centów od wiersza. 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 


<="ilzx Masłowski 


A ne TH 


lub dwóch lat ezynnej służby zdaniem egzaminu 
udowodnili, iż dostatecznej nabyli wprawy i ko- 
niecznej w ich stopniu wiedzy militarnej. Ferry 
i jenerał Lewa) oświadczyli, iż nie uwzględnią 
w tej sprawie powyższego zdania rady wojennej. 

Dzienniki londyńskie donoszą, że negocjacje 
w kwestji egipskiej skoncentrują się niebawem 
w rokowaniach między gabinetem angielskim 
i francuskim, Nadzieja osiągnienia szybkiego 
porozumienia się w tej sprawie ożywia ohydwa 
gabinety. 


Polit, Correspondenz zamieszcza rozmowę 
paryskiego swego sprawozdawcy z pewną wy- 
soko polożoną i wpływową osobistością turecką 
o kwestji egipskiej: „Misja Hassana Fehmi'ego 
jest poufna misją sultana, dla tego nie można 
jeszcze mówić obecnie o jej celu i przedmiocie. 
Dla osiągnięcia porozumienia w kwestji egipskiej 
między rządem francuskim a tureckim nastręcza 
się ponownie pomyślna sposobność, Mówię „po- 
nowme* — są to słowa tureckiej osobistości — 
ponieważ Francji nastręczała się w tej mierze 
spososiiość po razy kilka. Dyspozycje Ferry'ego 
są dobre; zna on usankcjonowane traktatami 
prawa sułtana, lecz nie wspomina o nich w ża- 
dnym akcie i odrzuca praktyczną drogę wymiany 
zdań bezpośrednio z rządem tureckim. Sprzeci- 
wił się nawet zamiarowi wprowadzenia porządku 
w Egipcie zapomocą tureckich wojsk. Może je- 
dnakże już dziś tego żałuje, że Anglicy zajęli 
Egipt. Wszakże to Anglicy starali się Francją 
wyprzeć z nad brzegów Nilu, czegoby Turcja 
nigdy nie była uczynila. Widzisz pan przeto, że 
Francja ma w tej mierze wspólny interes z Tur- 
cja. Porta nie pragnie zamienić Egiptu w wilajet 
turecki, życzy ona sobie tylko przywrócenia 
status quo ante na podstawie firmanów. W npołą- 
czeniu z Turcją mogłaby Francja niejedną osią- 
gnąć korzyść, podczas gdy'ze strony Anglji ni- 
czego się spodziewać nie może. Porozumienie 
franeusko-tureckie jest jeszcze możliwem, chociaż 
osiągnienie go jest już dzisiaj eokolwiek utru- 
dnionem. Najpierw należałopy załatwić niecier- 
piące zwłoki kwestje finansowe, w którym to 
celu uwzględnić należy przedewszystkiem euro- 
pejskie kontrpropozyeje. Turcja rokowaniom tym 
nie będzie przeszkadzać, jeżeli mocarstwa zagwa- 
rantują jej egipski trybut. Po załatwieniu zaś tej 
sprawy winna się Francja z Turcja porozumieć, 
aby przywieść do skutku usunięcie wojsk angiel- 
skich z Egiptu, a w razie potrzeby wysłać swoje 
wojska nad Nil“, 


Podług doniesień Gazzetta di Torino za- 
warla Anglja z rządem włoskiem uklad, mocą 
którego obejmą Włochy w posiadanie terytor- 
jum leżące między Massauah a Obokiem. Zgo- 
dzono się następnie na to, że — jeżeli kwestja 
Trypolisy wejdzie na porządek dzienny 
Anglja popierać będzie okupacją tej prowincji 
przez Włochy i stanie na przeszkodzie założeniu 
włoskiej kolonji na zachodniem wybrzeżu Afryki. 
Dziennik powyżej wzmiankowany dodaje, że 
Włochy ze swej strony zobowiązały się do mo- 
ralnego popierania Anglji w polityce egipskiej 
i starać się będą, aby Wielku Brytanja pomyślna 
nad Nilem osiągnęła pozycją. 


Z drugiej strony Oceanu rozwijają Fenianie 
nadzwyczajną czynność, W ostatnich dniach zna- 
leziono niedaleko od toru kolejowego w Kanzas- 
City (Missouri) znacznych rozmiarów skrzynię 
napełnioną dynamitem. Prasa amerykańska do- 
nosi, że niejakiś Mechan — indywiduum z An- 


Upatrzył Jerzy stosowną chwile i głośno 
poddał myśl, aby każdy opowiedział nadzwyczajną 
jaką przygodę swego życia. TĘ. 

Z tą propozycją naprzód zwrócił się do Au- 
gusta: z 4 | , dw 

— Ty musisz nam coś koniecznie opowiedzieć, 
masz tych przygód sporo w zanadrzu — natural- 
nie miłośnych. Gdybyś chciał wydobyć coś z prze- 
szłości, usłyszelibyśmy rzeczy, o których nikomu 
się nie śniło. 

— Dlaczego z przeszłości? 

— Dlatego, mój drogi, że twoje dzieje wezo- 
rajsze i przedwczorajsze wszyscy znamy. Ot na- 
przykład ostatnie zajście z piękna heritierką. 

August brwi ściągnął. Zaśmiano się dokoła. 

Przypomnienie to musiało podrażnić miłość 
własną donżuana. Jerzy tego pragnął i powiodło 
mu się zupelnie. August poczerwieniał i niedobre 
spojrzenie rzucił przeciwnikowi, 

— Co tam moi panowie jedno niepowodzenie ! — 
zawołał. Przyznać się doń nie grzech, zwłaszeza 
gdy się ma tyle, co Ja rzeczy na sumieniu, By- 
łem nieraz bohaterem przygód, o których gdybym 
chciał mówić... i 

— Ależ mów, cóż ciebie wstrzymuje? Słuchać 
będziemy choćby do jutra — wtrącił Jerzy. Prze- 
konany jestem, że byleś chciał poszukać, wydo- 
byłbyś z pamięci niejednę zajmującą awanturę! 
Mów, mów! — zewsząd krzyknięto. 

Nie trzeba się drożyć... 

Daję wam słowo! 

Co tam słowo! Dawaj fakty... 

Ot, chwali się jak zwykle, nie nie ma nad- 
zwyczajnego do opowiedzenia — dorzucił Karol. 

— Powiedz raczej nie prawdziwego — wtrącił 
Jerzy — bo że zmyślać lubi, wszyscy wiemy. 

— Otóż mum ! — uderzył August pięścią w stół, 
aż butelki brzękły — i słowem zaręczum, że by- 
ło to prawdą najprawdziwszą... 

Z przeszłości? poderwał Jerzy. 

Jeszcześ był wówczas dzieckiem. 
Słyszeliśmy, ręczę, tyle razy. 

Nie słyszeliście. Pozostało to dotąd taje- 
mnieą (la pewnych powodów, mnie tyłko wia- 
domych. Nigdym o tem nie mówił. 

Nie wierzę — odparł Jerzy podniecające 
umyślnie. — Mogłożby istnieć zdarzenie, o któ- 
rem niktby nie wiedział? Nadto chwalić się lu- 
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bisz. Panowie trzymam zakład, że nam nowego 
nie nie powie. 

Coś w nim się działo niezwykłego. Usta 
mu drgały. Niepokój, wyczekiwanie przyspieszały 
oddech, podczas gdy twarz bladła od wzru- 
szenia. 


Czasem tak nerwowe kobiety czekają gromu, 
gdy błyskawica rozedrze obłoki — lub strzału, 
widząc broń wymierzoną... 

— Trzymam zakład! zabrzmiał donośny głos 
Augusta. — Stawka? 

— Stawka tysiąc reńskich — odpowiedział 
Jerzy. 

— A ja zakład w ten sposób obostrzam, — 
rzekł August — że każdy opowie, co mu się 
nadzwyczajnego wydarzyło, a ja dopiero w końcu 
głos zabiorę. Jestem pewny, że mojej przygo- 
dzie równej nie usłyszycie, 

— Zakład stoi — odparł Jerzy. — Z góry 
oświadczam, że nie nie mam do opowiedzenia. 
Kto pierwszy zaczyna? 

Różne podniosły się glosy. Ten mówił o 
pojedynku, który miał być nadzwyczajnym, ów 
chwalił się, że siedmnaście mil w mróz zrobił 
konno, aby w dniu balu świeży bukiet dostawić, 
Tamten przytoczył kupno brylantowej kolji pan- 
nie Zizi, co miało być nadzwyczajnym faktem. 
Nikt jednak nie zdołał się pochwalić czemś ta- 
kiem, coby zupełnie nową rzeczą zwać się mogło. 

Nastąpily wybuchy śmiechu, rubaszne żarty 
i wesołe dykteryjki. 

Wreszcie wszyscy zwrócili się do Augusta. 

— Na ciebie kolej — słuchamy, 

W ten sposób wezwany powstał z wolna. 
Wino szumiało mu w głowie. Nie był już panem 
swoich myśli i słów. 

Założył jedną rękę za kamizelkę, drugą 
wsparł na stole. Poczem rzuciwszy dziwne spoj- 
rzenie w krąg stołu — spojrzenie człowieka nie 
przy zdrowych zmysłach, zaczął: 

= Działo się to przed laty, bohaterka opo- 
wieści już nie żyje. Dla osobistych powodów nie 
wymienię nazwiska, choć jej by to weale nie 
szkodziło, bo nie zażywała nadzwyczajnej opinii, 
Wówczas kiedy się to działo, miałem około trzy- 
dzieści lat... 

Jerzy jakby cały w słuch się zamienił, 
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glji pochodzące — wyrzucił ową skrzynię z wa- 
gonu, spostrzegłszy, że śledzą go ajenci poli- 
cyjni. Są pewne poszlaki, że Mechan zamierzał 
udać się przez San Francisco do Australji, ażeby 
tamże jedno z większych więzień, w których 
zamknięci są Fenianie, wysadzić w powietrze. 
O’ Donovan Rossa przeczy, jakoby o tym za- 
machu i celu skrzyni z dynamitem jakąkolwiek 
miał wiadomość. W Nowym Yorku krążą wieści, 
że oprócz stowarzyszenia na którego czele stoi 
O' Donovan Rossa, istnicje jeszcze inny nie- 
bezpieczny związek tajemny, którego celem jest 
mordowanie wszystkich ludzi bogatych. 


Rokowania, jakie się toczyły między partją 
ukraińską a świętojurską co do wspólnej akcji 
przy przyszłych wyborach do Rady państwa, nie 


doprowadziły do żadnego rezultatu. Zerwały je 
obie strony z pobudek wręcz sobie przeciwnych. 
Partja ukraińska po rozważnem ocenieniu sytu- 
acji przyszła do przekonania, że świętojurey po- 
żytku jej żadnego nie przyniosą, owszem mogą 
mocno zaszkodzić, Bywają bowiem sojusze — 
kompromitujące. Partja świętojurska uznała, że 
odkąd ostatnie wypadki, tak polityczne jak i finan- 
sowe, kazały jej zdjąć maskę i przyznać się ja- 
wnie do swych aspiracyj, odtąd miejsca dla niej 
nie ma ani w Radzie państwa, ani w Sejmie, ani 
w ogóle w żadnej instytucji legalnej, zmuszają- 
cej do lojalnej pracy. A ponieważ nie było wcale 
jej zamiarem wspierać swemi silami ukraińeów, 
do których oczywiście nie żywi żadnej sympatji, 
przeto cofnęła się od życia publicznego i jak się 
zdaje, przekłada nad nie zakulisową pracę. 
Pytanie jednak, czy tylko tn jedna myśl 
przewodniczyła postanowieniom stronnietwa świę- 
tojurskiego? Za nadto bowiem sa politycznie wy- 
robieni ci ludzie, a jeszcze więcej ci, którzy nimi 
kierują, aby mogli przypuszczać, że abdykacja 
pożytek przyniesie. Być więc może, że w rachu- 
nek wciągnięto inny jeszcze wzgląd, mianowicie 
znaną naszą sentymentalność. 

Wszak frazesem ładnie zaokrąglonym, biją- 
cym wprost do ucznć, można nas zaprowadzić 
nie tylko na koniec świata, ale i na dno prze- 
paści. Naszą piętą Achillesowa było zawsze serce, 
i dla tego to mamy w dziejach chwile, w których 
niewiasty i młodzież kierowały nawą narodu, 
Warto więc byłoby, aby amatorowie fraze- 
sów zastanowili się poważnie nad rozbiorem py- 
tania, jakie motywa skłoniły stronnictwo święto- 
jurskie do usunięcia się od akcji wyborczej ? 
W polityce niezawsze bowiem jest to celem, do 
czego stronnietwa przyznają się jawnie, Owszem, 
najczęściej bywa inaczej. Zręczni gracze, a świę- 
tojurcom nie może nikt zręczności odmówić, wy- 
suwają zwykle cel taki, który ma za soba wszy- 
stkie prawdopodobieństwa, a to dla tego, aby 
za jego parawanem, niebudzącym żadnej nie- 
ufności, ukryć to, do czego się właściwie zmierza. 
Więc powtarzamy raz jeszcze. że warto się 
dobrze namyślić, chociażby namysł ten wypadło 
okupić kosztem popularności. 


KORESPONDENCJE. 


Kraków dnia 27. stycznia. 
($) Wielki wydział Kasy Oszezędności kra- 
kowskiej, zostający pod kierownictwem prezy- 
denta miasta, odbył wczoraj pełne posiedzenie, 
na którem dyrekcja kasy przedstawiła bilans 
za rok 1884 i załatwiono też inne czynności 
bieżące. 


5 JA RAZZYT: 
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Na wstępie posiedzenia poświęcił przewo- 


dniezący gorące słowa wspomnienia zmarłym 
członkom wydziału kasy oszczędności, mianowi- 
cie ś. p. Henrykowi hr. Wodziekiemu, Jakóbowi 
Bołoz Antoniewiczowi i Józefowi Trauczyńskie- 
mu, których pamięć uczcili zebrani powstaniem 
z miejse. 


Jeden ze zmarłych, mianowicie Ś. p. Hen- 
ryk hr. Wodzieki, były dyrektor Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, należał do 
inicjatorów i fundatorów kasy oszczędności mia- 
sta Krakowa, która założona we wrześniu 1866 
roku przy Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, przeszła dopiero w 7 lat później, 
mianowicie od 1. maja 18735, pod zarząd gminy 
miasta Krakowa. Od tego czasu kasa oszczędno- 
šei, zostając nieprzerwanie pod dyrekcją pp. 
Marcelego Jawornickiego i Franciszka Slęka do- 
szła po 12-letniej uznania godnej pracy dyrekcji 
i personalu urzędniczego, do znakomitego roz- 
woju, o czem świadczy przedłożony na wczoraj- 
szem posiedzeniu bilans za rok 1884. Oto głó- 
wne cyfry przedstawionego bilansu: W stanie 
czynnym zaliczki na zastaw papierów wartościo- 
wych wynosiły z dniem 31. grudnia 1884 roku 
324,322 złr., — zaliczki ubezp eczone wekslami 
456.874 złr. 4 kr., pożyczki na hipotekę 6,047,664 
zlr. 48 kr., pożyczki na skrypta gminne 89.484 zł. 
0S kr., rachunki bieżące pokryte walorami 3857.940 
złr. 25 kr., pożyczki na zastawy 352,541 zł. 72 kr., 
zapas gotowki 91.000 złr., papiery publiczne war- 
tościowe 745.432 złr, 10 kr., wartość kuponów 
przy takowych 4.458 złr. 50 kr., procenta zaległe 
od pożyczek hipotecznych 87.220 złr., podatek 
dochodowy z realności wolnych od podatku 6.889 
złr. 19 kr., urządzenie biór i sprzęty biórowe 
7.243 złr. 

Fundusz rezerwowy przedstawia w stanie 
czynnym bilansu bardzo poważne cyfry, miano- 
wicie stanowią go: nieruchomość, gmach kasy 
oszczędności przy ulicy Szpitalnej, wartosci 
184.631 zlr. tudzież sumy lokowane w papierach, 
mianowicie: w 50/, listach zastawnych galicyj- 
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego suma 
128.700 złr., w 6", obligacjach pożyczki krajowej 
galie. z 1873 roku suma 49.000 zl. w 414%,» obli- 
gacjach późyczki krajowej galie. z 1588 roku 
72.800 zir., wreszcie papierowej 102.500 złr.; 
łącznie w wymienionych papierach wartościowych 
suma 353.000 złr.; dalej w książeczkach wkład- 
kowych 16.551 złr. 24 kr. i w kuponach od renty 
i obligacyj 1.976 złr. Drugi fundusz rezerwowy 
wynosi w 40, listach zastawnych galic. Towarz, 
kredyt. ziem. (78.147 zlr.) i książeczce wkładko- 
wej sumę łączną 81.279 zły. 8 kr. » 

Stan czynny przedstawia się przeto w po- 
ważnej cyfrze 9,208.481 złr. 9 kr. Na stan bier- 
ny składają się następujące cyfry: Wkładki ła- 
cznie ze skapitalizowanemi odsetkami 8.445.202 
złr. 84 kr.; rachnnki bieżące zakładu publicznego 
7.157 zdr. 50 kr.; odsetki pobrane na rok 1885 
45,212 złr. 47 kr., nałeżytość stemplowa 118 złr. 
55 kr. wreszcie fundusze rezerwowe wyżej wy- 
inienione w łącznej sumie 637.421 złr. 27 kr. 

Strąciwszy powyższe cyfry stanu biernego 
od stanu czynnego, okazuje się znaczna pozo- 
stalość w zysku za rok ubiegły 1884 w kwocie 
73.823 złr. 46 kr. 

Jak w każdym roku tak i obecnie Wydział 
Wielki przeznaczy pewna część zysków na fun- 
dusz rezerwowy, a pewną cześć na cele dobro- 
czynne. Dyspozycja ta nastąpi dopiero później, 
mianowicie po sprawdzeniu przedstawionych cyfr 
bilansu przez delegatów Wydziału Wielkiego. 


nieda i za zaś rpa 


— Kochałem się w bardzo ładnej blondynce, 
ale mi się już ta miłość przykrzyła. Stosunek 
z nią przedstawiał dużo trudności i tajemnica, 
która musiała się otaczać, w smak mi nie szła. 
— Jeśli o takich nadzwyczajnościach myślisz 
opowiadać — skrzywił się Karol — z góry mo- 
żesz być pewny, że zakład przegrasz. 

— Dajże mu mówić — odezwał się Jerzy. 

— Czekajcie, to wstęp dopiero, mówił znów 
niezmięszany August. Dla tego tylko wspominam 
o tem, że to właśnie ułatwiło mi dostanie się 
w dom bardzo zazdrosnego męża, gdzie zdarzyło 
mi się, co wam opowiem. 

Zaprosił mnie wraz z blondynka — sądząc 
zapewne, że nie będę tym sposobem niebezpiecz- 
nym — do siebie, na wieś, na pobyt kilkudniowy. 
Przygotowywały się tam polowania i zabawy. 
Po raz pierwszy poznać miałem dopiero jego 
żonę, lecz tyle już o niej słyszałem, choć nie 
spotkałem nigdzie, że mi po głowie chodziły 
różne projekty. — Wystawiałem sobie, że ujrzę 
ładna wieśniaczkę, ale piękności takiej i takiego 
wdzięku nie spodziewałem się zobaczyć, Widok 
jej do reszty osłabił już i tak słabnący urok mo- 
jej blondynki. Była prześliczną i stanowiła zu- 
pełną sprzeczność z tamtą. Wieśniaczka miała 
włosy czarne jak heban, a oczy hiszpanki. 
Jerzy drgnął, lecz nikt na niego nie zwró- 
cił uwagi. j 

— Qzyniła wrażenie pysznego, dojrzałego owo- 
cu — dalej prawił pan August — około którego 
przechodząc, musi się łykać ślinkę. Ile razy droga 
wiodła mnie popod drzwi jej pokoju, krew ude- 
rzała do głowy i coś ciagnęło gwałtem, aby choć 
zajrzeć przez dziurkę od klucza. Nie mogłem się 
oprzeć pokusie i nie usilowałem. Schyłałem się 
ostrożnie, ale zawsze, niestety, słyszałem kroki 
w korytarzu, dokąd drzwi jej wychodziły. Trzeba 
było być przezornym, mąż tej pani mógł nie 
rozumieć żartów tego rodzaju. 

Nie wiedziałem czym jej wpadł w oko. Była 
widocznie pod presją męża, bojaźń czyniła ją 
nieśmiałą. Ale miałem powodzenie nadzwyczajne, 
wierzyłem w szczęśliwą moją gwiazdę. Zawsze 
to tylko wieśniaczka — myślałem — a przecież 
znam się na sztuce podobania i podbijania. Zdo- 


nie wątpiłem, że potrafię, 


Bawiliśmy już tydzień w gościnnym domu. 
gdy pewnego dnia gospodarz zaproszony na po- 
Jowanie w sąsiedztwo, wybrał się z kilku meż- 
czyznami z domu. Mnie namawiał, wymówiłem 
się bolem głowy. Zostało nas paru z damami. 
Niespodziewano się aż nazajutrz powrotu jego. 

Czekałem sposobnej chwili, aby się zbliżyć 
do pięknej pani domu i sądziłem, że nadeszła. 

Zanim uciszyło się we dworze, niecierpliwy 
i rozgorączkowany liczyłem minnty, Każdy szmer 

uchem chwytałem, a sam wśród nocnych cieni, 
w myślach już widziałem się u nóg tej, do której 
tęskniłem i rwałem się cały. 

Gdy już wszyscy spać *się pokładli, wy- 
szedłem na korytarz. Zatrzymując oddech, po- 
suwałem się wzdłuż ściany po ciemku, póki nie 
dosięgłem drzwi przez które przeświecało światło. 
Stanąłem niby wkuty. Z przed oczu zniknęło 
wszystko, szum powstał w głowie. Słyszałem 
tętno pulsów. Pochyliłem się, 

W pokoju paliło się światło, ona wprost 
mnie siedziała. Była na wpół ubrana, śliczna. 

Ile chwil stałem tak, nie wiedziałem wcale, 
Pchnąłem drzwi wreszcie. Uchyliły się cieho — 
i znałazłem się w sypialni. Obróciła się. 

Byłem drżący za drzwiami, ale teraz odzy- 
skałem całą pewność. Nie krzyczała, nie obu- 
rzała się, 

Postąpilem naprzód, pochwyciłem za ręce, 
Com mówił, nie pomnę, czułem, że byłem wy- 
mowny. Pałałem namiętnością taką, jakiej dotąd 
podobnej nie doznawałem. Ale nie odpowiadała, 
nie przerywała, tylko parę razy coś tam szepnęła, 
Wiedziałem, że zdziwioną będzie. 

W tem zaturkotało. Jej mąż powracał, Do 
szatana, pomyślałem, oto w porę! Zimno mi się 
zrobiło, bo przyznacie, że najodważniejszy może 
stracić fantazję w takiej chwili. Rzuciłem się 
ku drzwiom, zagrodziła mi drogę. Przemknęło 
mi przez głowę, że może mnie chce wydać, — 
Czułem się jako mysz w pułapce, Dreszcz mnie 
przeszedł. Rzuciłem spojrzenie na okno, ale 
wychodziło na dziedziniec — wszyscy zobaczyć 
mogli... 

A tu czas mijał, zdawało mi się, że słyszę 
kroki męża w korytarzu. Przeklinałem w duszy 


bywałem nie takie twierdzy przebojem, i o tej | niefortunny mój pomysł, wzywałem wszystkie 


bóstw na pomoc... (Dok. nast.) 
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j danych obwinionych o „obrazę“ członków panu- 
jących rodzin. 

Jak wiadomo, zwyciężyło w angielskiej Ra- 
dzie ministrów po bardzo ożywionej dyskusji 
zapatrywanie Gladstona eo do francuskich kontr- 
propozycyj w sprawie egipskiej, a lord Granville 
zawiadomił już p. Wadingtona, że Anglia przyj- 
muje wspomnione propozycje za podstawę dal- 
szych rokowań. Zapewniają nawet, że gabinet 
londyński gotów byłby zgodzić się pod pewnemi 
warunkami na projekt zbiorowej gwaraneji dla 
nowej egipskiej pożyczki, a według ostatnich 
wiadomości, nadchodzących z Paryża i Rzymu, 
rokowania franeusko-angielskie biorą jak najpo- 
myślniejszy obrót. — Stronę finansową kwestji 
egipskiej uważają nawet za rozwiązaną. 

W chwili więc, gdy porozumienie francusko- 
angielskie zdaje się być zapewnionem, nabiera 
donioślejszego znaczenia misja tureckiego mini- 
stra sprawiedliwości Hassana Fehmi. Korespon- 
dent paryski Polit. Corr. miał w tych dniach 
rozmowę z jakąś wpływową, sfer tureckich bli- 
sko stojącą osobistością, która pobyt pełnomoc- 
nika sułtańskiego w Paryżu i konferencję jego 
z p. Ferry łączyła z potrzeba pewnego bliżej 
określić się mającego porozumienia francusko- 
tureckiego, któremu ma p. Ferry nawet sprzyjać. 
Osobistość owa, którą korespondent nazywa ogól- 
nikowo bejem, zapewnia, iż p. Ferry uznaje 
sankecjonowane zresztą traktaty względem praw 
zwierzchniczych sułtana, lecz mimo to nie wspo- 
mina o tem formalnie w żadnym akcie i w ogóle 
nie chce się w tej kwestji zwrócić na praktyczny 
teren wymiany myśli. Sprzeciwiał się on nawet 
planowi przywrócenia porządku w Egipcie za po- 
mocą wojska tureckiego. „Może dziś — dodaje 
ów bej — żałuje tego Ferry, że Anglicy obsa- 
dzili i opanowali Egipt. Anglicy dokładali wszel- 
kich starań, aby wyprzeć Francuzów z nad 
brzegów Nilu, podczas gdy Turcy nie uczyniliby 
tego nigdy. Interesa Francji zgadzaja się tedy 
z interesami Turcji, która nie chce Egiptu za- 
mienić w turecki wilajet, lecz pragnie tylko 
przywrócenia słałus quo ante na zasadzie ferma- 
nów. Z Turcją mogłaby się Francja w niejednej 
kwestji porozumieć, podczas gdy od Angli nie 
może się niczego spodziewać. Rokowaniom co do 
załatwienia kwestji egipskiej nie będzie się Tur- 
cja sprzeciwiała, skoro tylko zabezpieczonem jej 
zostanie wypłacanie haraczu. Ponieważ kwestja 
egipska spowoduje niewatpliwie zwołanie nowej 
konferencji, a odbycie tej konferencji obrażałoby 
uczucia Anglików, przeto najodpowiedniej byłoby 
zwołać takową do Konstantynopola“. 

Rozmowę tę, którą zapewne i inne dzien- 
niki powtórzą, pedaliśmy w streszczenia, gdyż 
w każdym razie rzuca ona nieco nowe światło 
na misję Hassana Fehmi, a nie należy jej uwa- 
żać za wymyśloną, skoro organ dyplomacji au- 
strjackiej w całej rozciagłości ją podał i szcze- 
gólniejszą na nią zwrócił uwagę. 


Z przedstawionego powyżej stanu rzeczy 
widzimy, że kasa oszczędności rozwija się ciągle 
pomyślnie a fundusz jej rezerwowy, przedstawia- 
jacy 80, ogólnej sumy wkładek, stanowi obok 
hipotek i zastawów, na które dano pożyczki, þar- 
dzo poważną i w porównaniu z innemi instytn- 
cjami finansowemi, rzadką rękojmię bezpieczeń- 
stwa i pewności rozwoju na przyszłość, 

To też życzenia, jakie wyraził prezydent 
Szlachtowski na wczorajszem posiedzeniu, aby 
kasa oszczędności jak dotychczas tak i na przy- 
szłość świetnie się rozwijała dla dobra miasta i 
kraju, mają realną podstawę ziszczenia w tym 
stanie, w jakim się kasa oszczędności dzisiaj znaj- 
duje. Ktoby chciał widzieć namacalne dowody 
stanu i działalności, jaką dotąd kasa oszczędno- 
ści rozwinęła, ten nietylko z bilansów przekona 
się o tem, ale i z tego, że całe niemal dzielnice 
naszego miasta dźwignęły się i zabudowały dzięki 
kredytowi, jaki znalazły w kasie oszczędności kra- 
kowskiej. Kredyt ten nigdy nie był drogim, a 
dzisiaj wynosi 6 Vo; gdy zaś znaleźć go może i 
właściciel realności i przemysłowiec, przeto kasa 
oszczędności oddać może i faktycznie oddaje mia- 
stu naszemu usługi na wszystkich polach jego 
rozwoju i służyć może w tym względzie ZA Wzór 
innym miastom i kasom na prowincji. 41 

Na wcezorajszem posiedzeniu wydział wielki 
zamianował na wniosek dyrekcji i komisji kon- 
trolującej następujących urzędników: likwidato- 
rem p. Karola Kadlewicza, protokolantem p. Sta- 
nisława Ostrowskiego, adjunktem 1. kł. p. Juljusza 
Krzykowskiego, adjunktem II. kl. p. Jana Brze- 
skiego, asystentem p. Adama Studzińskiego, kasje- 
rem zakładu pożyczkowego przy kasie oszczędności 
p. Ksawerego Uzarskiego. 


Wiedeń 26. stycznia. 

(1) Zaraz po śmierci ks. Adolfa Auersperga 
wymieniano w kołach parlamentarnych hr. Ho- 
henwarta, jako niewątpliwego jego następcę 
w urzędzie prezydenta najwyższej Izby obrachun- 
kowej, ale skoro tylko nominacja ta ogłoszoną 
została w urzędowej gazecie, zbudziły się zaraz 
uzasadnione obawy, czy też objęcie tej nowej 
godności nie spowoduje hr. Hohenwarta do wy- 
cofania się zupełnego z areny parlamentarnej, 
na której z taką chlubą i pożytkiem przez dłu- 
gie lata w najprzedniejszych szeregach wytrwale 
walczył. Nie da się zaprzeczyć, a przyznają to 
niewątpliwie i polityczni przeciwnicy, że mądra, 
pojednawcza — ze sprawiedliwemi życzeniami 
wszystkich narodowości roztropnie licząca się 
działalność parlamentarna hr. Hohenwarta od 
r. 1873 przyczyniła się w niemałym stopniu do 
wywołania tego zwrotu, jaki z r. 1979 w kie- 
runku wewnętrznej polityki austryjackiej zapa- 
nował, powolnie się utrwalu i tak znaczne dla 
państwa i poszczególnych krajów w rezultacie 
przyniósł korzyści. , 

Tem boleśniej też uczućby się dała strata 
tak poważnego i sympatycznego męża stanu i tem 
natarczywiej nasuwa się pytanie, kto go zastąpi 
w Izbie, kto po nim stanie się uznanym przy- 
wódcą autonomistycznej większości i czy wogóle 
zdoła kto utrzymać w karności klub prawego 
centrum z tak różnolitych narodowości złożony 
i dla tak różnych aspiracyj politycznych się za- 
palający. Nad tym przedmiotem rozwinęła się 
szeroka dyskusja we wszystkich dziennikach 
austrjackich, a organa opozycyjne z najwyższem 
zadowoleniem powtarzają niektóre „głosy prasy 
czeskiej, wyrażające przekonanie, że z ustąpie- 
niem Hohenwarta z Izby poselskiej, coby natu- 
ralnie nastąpić musiało, gdyby został powołany 
do Izby panów, rozbije się jego klub i zapanuje 
wogóle dezorganizacja w łonie prawicy. Tego 
rodzaju wieści, są tylko kombinacjami, odpowia- 
dającemi życzeniom pewnych stronnietw, a dziś 
byłoby rzeczą zbyt przedwczesną mówić o sta- 
nowczem rozpadaniu się klubu Hohenwarta w ten 
sposób, iżby część jego niemiecka złączyła się 
z klubem Liechtensteina, a reszta utworzyła 
odrębne kluby włoski i południowo słowiański, 
skoro ze strony kompetentnej zaprzeczono kate- 
gorycznie, jakoby słowiańscy posłowie z Krainy, 
Istrji, Dalmacji i Pobrzeża zamierzali zawiązać 
w parlamencie odrębny klub południowo sło- 
wiański. 

Jutrzejsze posiedzenie Rady państwa będzie, 
jak się zdaje zajmującem, może nawet efektow- 
nem i burzliwem. Długi porządek dzienny nie- 
wątpliwie nie zostanie wyczerpany, gdyż zaraz 
w pierwszem czytaniu przedłożenia w sprawie 
ugody z koleją północną ma się rozwinąć dysku- 
sja obszerniejsza, a p. Schönerer przygotował już 
sobie długą mowę. Zapewniają, że nowela o na- 
leżytościach skarbowych jeszcze w tej sesji sta- 
nowezo uchwaloną zostanie, gdyż rząd nie sprze- 
ciwia się zasadniczo pewnym Jej. modyfikacjom, 
jakich się domagają koniecznie niektóre frakcje 
prawicy. Jutro nastapi także wybór komisji spe- 
cjalnej dla przedłożenia rządowego w sprawie 
anarchistów i drugiej komisji, również z 24-ech 
członków złożonej dla projektu regulacji rzek ga- 
lieyjskich. Do komisji pierwszej przeznaczył klub 
czeski ze swej strony hr. Ryszarda Clama, dr-a 
Trojana, dr-a Fanderlika, dr-a Dostala i p. Neu- 
bauera. Koło polskie zaś wybrało jako kandyda- 
tów do tej komisji pp. Jaworskiego, Smarzew- 
skiego, Zatorskiego, Madeyskiego i Bartoszewskie- 
go; zaś dla komisji dla ustawy o regulacji rzek 
galicyjskich wybrano: Chrzanowskiego, Czerkaw- 
skiego Euzebiusza, Tarnowskiego Jana, Stadnie- 
kiego i Starzyńskiego Augusta. n 

Przedłożone wiedeńskiemu parlamentowi 
ustawy przeciw anarchistom, świežo ogłoszony 
traktat prusko-rosyjski w sprawie zobopólnego 
wydawania przestępców politycznych, straszna 
wieść o dynamitowych zamachach w Londynie i 
przyspieszenie wskutek tego, jak donoszą z Wa- 
szyngtonu bilu o zapobieganiu i karaniu zbrodni 
popełnionych za pomocą materyj wybuchowych, 
Świadczą o rozgałęzionych na obu półkulach spi- 
skach anarchistycznych i socjalistycznych, prze- 
ciw którym ciała ustawodawcze w sposób możli- 
wy cheą zasłaniać społeczeństwa, tudzież gnieść 
i usuwać szkodliwe żywioły, dążące do wywrotu 
i zaburzenia spokojności publicznej, Spodziewają 
się powszechnie, że traktat rosyjsko-pruski Z0- 
stanie wkrótce na całe państwo niemieckie rozsze- 
rzony i będzie niebawem przedłożony do zatwier- 
dzenia Radzie związkowej, a następnie parlamen- 
towi. Traktat ograniczono chwilowo na Prusy, 
gdyż chciano, aby takowy szybciej mógł wejść 
w życie. Co się tyczy bowiem międzynarodowych 
układów, to ustawa konstytucyjna wymaga za- 
twierdzenia takich układów przez sejm pruski 
tylko w tym wypadku, jeśli one jakieś finansowe 
ciężary na kraj nakładają. Traktat obecny tedy 
nie potrzebował być poddanym uchwale sejmu, 
gdyby zaś miał się rozciągać na całe cesartwo, 
to będzie musiał kanclerz żądać zatwierdzenia 
ze strony parlamentu, w którym, „zdaje Się, 
liberalne stronnictwa podniosą opozycję przeciw 
niektórym „zbyt surowym* tego traktatu ar- 
tykułom, a mianowicie przeciw wydawaniu pod- 
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- Edwarda Hartmanna. 


Z powodu artykułów dr. Edwarda von Hart- 
mann, zamieszczonych w berlińskiej Gegenwart, 
o których pisaliśmy już kilka razy, wystosował 
znany nasz uczony dr. Kazimierz Jarochowski do 
słynnego  filozofa-pozytywisty następujący list, 
który się pojawi prawdopodobnie w dzisiejszym 
numerze (rermaniż: 

„Jaśnie Wielmożny Panie! Artykuły Jego, 
zamieszczone w dwóch ostatnich numerach Ge- 
genwart, czytaliśmy wszyscy z niepomiernem 
zmartwieniem. Pozwól Pan jednak powiedzieć 
sobie, że uczucie to odnosiło się przedewszyst- 
kiem nie do nas samych, boleśnie przez Pana 
dotkniętych i przeznaczonych na zagładę, ale 
przedewszystkiem do owej „filozofji*, która dziś, 
w wieku wysokiej oświaty, nie poczuwa się do 
wstydu i hańby, wypowiadając zagładową walkę 
cywilizowanemu narodowi. 

„Będzie to niezawodnie dla przyszłego hi- 
storyka niemieckiej filozofji ciężkiem i bolesne 
zadaniem, gdy przyjdzie mu zaznaczyć, że po 
takich ludziach jak Kant i Fichte, nawet po ta- 
kich jak Hegel, Schelling i Schoppenhauer, zna- 
lazł się w ostatnich chwilach XIX. stulecia filozof, 
który jako wzór cywilizacyjnej akcji postawił 
ziomkom swoim tępienie sąsiedniego narodu. 

„Być może, że jesteśmy optymistami — dla 
niemieckiej jednak nauki i niemieckiego narodu 
zbyt wiele wyznajemy szacunku, aby uwierzyć, 
że to, eo Pan napisałeś, jest ostatnim wyrazem 
niemieckiej filozofji, a tembardziej objawem rze- 
telnego uczucia, żywionego dla nas przez niemie- 
cki ogół. 

„Jakkolwiek w porównaniu z Niemcami za- 
rzucają nam cywilizacyjną niższość, to przecież 
jako ludzie i chrześcijanie, nie bylibyśmy zdolni 
wystawić naprzeciw żadnej narodowości na świe- 
cie teoryj, przypominających najciemniejsze dzieje 
pogaństwa i biblijnego żydowstwa. Dziękujemy 
też Bogu, że nie pokarał nas nigdy w przeszło- 
ści zdolnością wchodzenia na tego rodzaju sta- 
nowisko !! 

„Gdy znane historyczne przykłady z XVI. 
i XVII. stuleci, dane zarówno przez szczerze 
niemieckie osobistości (Kalkstein i Roth), jak 
przez szczerze niemieckie miasta (Gdańsk i To- 
ruń), złożyły wymowne świadectwo o jakości 
stosunku Niemców do narodu tak srodze dziś 
potępianego; — i gdy na całej przestrzeni za- 
mieszkałej przez skazaną dziś przez Pana na 
zagładę ludność, wieki całe trwały i kwitły nie- 
mieckie kolonie i miasta, rządzące się magde- 
burskiem prawem, bez doznawania ze strony 
tuziemców i rządu byle najdrobniejszych, nie 
już szykan, ale przykrości: — to przyznać nam 
trzeba, ze względu na te niezbite fakty, że my 
upośledzeni przez kulturę, hołdowaliśmy przecież 
zgoła innym zasadom niż ci, którzy się dziś za 
wybrańców kultury powiadają, a rządowi swemu 
i opinii publicznej w imieniu filozofii ohydę za- 
lecają. i 

„Rzuć Pan marności — a poleć lepiej rzą- 
dowi i opinji publicznej cofnąć historję ludzko- 
ści ze wszystkiemi jej zdobyczami i pojęciami 
w epokę „poskramiaczy słowian*, w epokę Gun- 
zelina i Henryka Lwa. Przemaż Pan jednym za- 
machem pióra dziesięć wieków, a potem do dzieła. 
Ale czyż naród pański chce tego? Czyż chcieć 
może? Lecz gdyby nawet zalecany przez Pana 
system „wykorzeniający* zastosowany został — 
to i tak przed czasem tryumfować nie należy! 
To co w ciężkich próbach zahartowane zostało, 
zbyt łatwo wykorzenić się nie da — posiada 
bowiem wytrwałość i żywotność ! 

„Nie jesteśmy filozofami, lecz hasłem na- 
szem nie jest „nienawiść* i tępienie*. ale miłość, 
szacunek i jednakie prawo dla wszystkich szcze- 
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pów. Idąc pańską drogą dojdzie się zawsze do 
tego, co Pan w tytule swych artykułów zapisa- 
łeś — Rückgang! 

„Gdy pańska filozofia zbłąkawszy się na 
polityczne manowce, wprowadza do dzisiejszych 
pojęć starożytne barbaryzmy, to pozwolisz Pan, 
że uważać ją musimy istotnie za zupełnie „nie- 
świadomą* tego co uczy. 

„W końcu pozwól J. W. Panie, że jako 
unus pro multis, pozwalam sobie przesłać wyra- 
żenie należnych Mu od nas uczuć.“ 


Kazimierz Jarochowski. 


Z pruskiego Sejmu. 


"Przy obradach nad etatem  ministerjum 

spraw wewnętrznych, mianowicie przy pozycji 
Słaatsanzeiger zabrał głos ks. dr. Stablewski i 
w długiej mowie, przerywanej oklaskami z ław 
polskich i centrum, a krzykami „oho!“ z ław 
frakeyj liberalnych, przedstawił we właściwem 
świetle zachowanie się Staatsanzeiger'a względem 
Przeglądu Powszechnego i to zachowanie się na- 
piętnował właściwem mianem. 
, Dla naszych czytelników, przed którymi 
Już wyłuszczyliśmy wszystkie szczegóły i powody 
napaści urządzonej przez Staatsanzeigera na kra- 
kowski Przegląd Powszechny, — mowa czcigo- 
dnego posła ks. Stablewskiego, gdybyśmy ją tu 
podali w całości, nie dałaby nie nowego i dla 
tego z niej tylko końćówe podajemy ustępy. 

Mowca wskazuje, że upośledzenie języka 
polskiego w szkołach poznańskich doprowadziło 
do tego, że urzędnicy niemieccy nie znają tego 
języka, źle tłumaczą nasze wyrazy i przez to 
kompromitują urzędowy organ, a nas oczerniają 
przed światem. W wypadku z Przeglądem Pow. 
wystąpiło jaskrawo nieuetwo pruskich urzędni- 
ków, ale: 

„Wiele pism polskich w tym razie nie wie- 
rzy wcale w jakieś nieuetwo, ale raczej nieuza- 
sadnione te napaści wiąże ze znaną antypatją 
teraźniejszej polityki pruskiej, żywioną dla nas, 
Tam w kraju sądzą, że znana to ręka, która 
Polakom nigdzie, bo nawet poza kresami mocar- 
stwa niemieckiego, nie daje spokoju, ręka, którą 
według powszechnego przekonania czują nawet 
w najnowszym ukazie rządu rosyjskiego, ukazie 
niegodnym narodu cywilizowanego — wobec tego 
ze wszech stron krzyżuje się u nas pytanie: 

„I cóż to złego .narobiliście Polacy, że tu 
w Berlinie taka przeciw wam wre nienawiść? 
Cheemyż robić spiski i rewolucje? Oświadczam 
na to: Nie! i stokroć nie! 

„Dopóki Polacy niektórzy tu i owdzie łą- 
czyli się z rewolucjonistami i demagogami, to 
jeszcze znajdowali ułaskawienie a przynajmniej 
Jakąś pobłażliwość powolniejszą, niż my w porze 
obecnej, my w tej porze, kiedy nam się nie śni 
rewolucja, kiedy w obrębie państwowego orga- 
nizmu szukamy dla siebie uprawnionego stano- 
wiska cichego, w tej porze, kiedy spokojnie pra- 
cować chcemy nad wspólnemi zadaniami pań- 
stwa, w którem tylko na drodze prawnej obronić 
pragniemy to, do czego nas stworzył sam Bóg, 
obronić narodowość i język ojezysty, i kiedy 
uczestniczyć chcemy w powszechnych zadaniach 
cywilizacyjnych — w tej właśnie porze rozżarza 
się przeciw nam prześladowanie najsroższe, jakie 
znamy w dziejach. 

Potrzebaż jeszcze, że wszystko to przypada 
na porę, kiedy życie narodowe wspiera się na 
podwalinie wiary, kościoła, kiedy szezelnie cze- 
pia się kościoła. Miałożby to wlaśnie być powo- 
dem do tem twardszych prześladowań naszych? 
Zdaje się prawie, jakoby w całem znaczeniu 
tego wyrazu bezbożne postulaty Hartmanna 
wcielić się miały w praktyczna politykę, a prze- 
ciw nam. Dziwić się nie można, że rodzie do- 
gmatyzowanego nihilizmu żąda gwałtownej za- 
głady wszystkich katolików i wszystkich naro- 
dowości w obrębie słupóv granicznych niemiec- 
kiego państwa. 

Aliści chrześciańscy mężowie stanu niechaj 
to pamiętają, że dążności asymilacyjne mają pe- 
wne granice uświęcone, że i kościół i narodowość 
nie są ludzkich rąk wytworami, że gdyby cheia- 
no w dziedzinie polityki zapuszezać się w ślady 
Hartmanna, to chyba przyspieszanoby tem sa- 
mem wywrot całego dziś istniejącego porządku 
państwowego — albówiem z pogardą ewangelii 
w panstwowem życiu przemienić się może ta 
wolność w anarchią, rzad w tyranią!* 

Minister Puttkamer odpowiedział posłowi 
ks. Stablewskiemu w sposób następujący : 

„Jeżeli fakta przytoczone przez poprzed- 
niego mowcę są prawdziwe, to zachodzi błąd 
w tłumaczeniu. Redakcja krakowskiego pisma 
napisała też do redakcji Staatsaneeigera o spro- 
stowanie tego błędu. Na to nastąpiła odpowie- 
dnia do rzeczy odpowiedź, a ponieważ odnośnego 
polskiego pisma nie ma tu w tej chwili, przeto 
nie można się przekonać, czy żądanie jego było 
słusznem. (Śmiech na ławach polskich.) Osta 
teczna decyzja zapadnie dopiero wtedy, gdy ma- 
terjał odnośny będzie na nowo przedłożonym. 
Co się tyczy prawnej strony tej sprawy, to pi- 
smo zagraniczne w obee krajowego dziennika 
nie będzie pewno mogło robić użytku z prawa 
żądania sprostowania. — Zamieszczenie takiego 
sprostowania byłoby tylko grzecznością. (Głosy: 
Oho! oho!) 

„Cóż przecież należy mi powiedzieć na wy- 
wody, jakie połączył mowea poprzedni z tą tak 
podrzędną sprawą? W krótkich rysach starał się 
przedstawić obraz stosunku rządu do naszych 
polskich współobywateli, który to obraz pod każ- 
dym względem uważam za niewłaściwy. Z wy- 
wodów, które przeszły w końcu w patetyczność, 
wyjmę tylko kilka wyrażeń i postaram się udowo- 
dnić, że wywody mowcy były zupełnie chybione 
i niewłaściwe. Powiada poprzedni mowca — i to 
jest charakterystycznem — że rząd pruski żywi 
zasadniezą antypatją przeciw swym polskim pod- 
danym. Dalekim jest rząd pruski od tego i sądzę, 
że cała administracja W. Ks. Poznańskiego do- 
wiodła, że jeżeli która prowincja cieszyła się sym- 
patją i troskliwą opieką rządu, to z pewnością 
ta prowincja. My mamy tylko bardzo uprawnioną 
antypatją przeciw dążnościom, które zawsze pod 
pozorem niewinności powracają tradycyjnie, a 
zmierzają do restytucji dawnej Polski. Mogę do- 
dać, że ta antypatja mogłaby dojść i do czynów, 
gdyby, czego Boże zachowaj, miała okazać się 
dla nas konieczność. 

„Poprzedni mowca powiedział dalej, że my 
nie dajemy Polakom wcale pokoju i urządzamy 
przeciw nim formalną hecę, Jest to dla stanowi- 
ska poprzedniego mowcy wyrażenie bardzo nie- 
bezpieczne. Właśnie prasa, w której obronie wy- 
stąpił, a przynajmniej wielka jej część, żywi stale, 
z wielką zręcznością i wielką konsekwencją owe 
chimeryczne nadzieje, jakie objawiły się także i 
w tym artykule. Rząd przekonanym jest, że wiel- 
ka ezęść polskiej narodowej prasy winna głównie 
temu, iż stosunki nie rozwijają się tak spokojnie, 


jak my sobie tego życzymy. Zauważyć można 
ciągłe podburzanie polskich narodowych namię- 
tności, kwestjonujących należenie Poznańskiego 
do Prus i obudzających nadzieje, na których speł- 
nienie my przynajmniej nigdy nie zezwolimy. 
(Słabe brawo z ław posłów liberalnych)“. 


Nowa sekta żylowska. 


Józef Rafałowicz, zwany także przez innych 
Rabinowiczem, zamordowany został wczoraj przez 
motłoch żydowski w mieście Kiszyniewie. Z re- 
lacji naszego kijowskiego korespondenta czytel- 
nicy już wiedzą w jaki sposób Rabinowicz za- 
łożył mową sektę żydowską, jak wystawił 
w Kiszyniewie synagogę dla niej, jak 5. b. m. 
nastąpiło uroczyste otwarcie tej synagogi i jakie 
w ogólnych zarysach były dążenia tej sekty. 
Z zajęciem więc zapewne przeczytają następu- 
Jący jej program ułożony przez samego Rabino 
wieza, a ujęty w trzynaście paragrafów : 

1. Zarówno moralne, jak materjalne poło- 
żenie naszych hebrajskich braci w Rosji jest 
obecnie tak smutne i pożałowania godne, że nie 
dziwnego, iż wywołało wśród nich demoralizację 
w najwyższym stopniu, 

2. Pędzić życie bezczynne, znaczyłoby to 
w dzisiejszych czasach tyle, co domagać się 
nam samym systematycznego, całkowitego wytę- 
pienia naszej hebrajskiej braci w Rosji. 

8. Celem poprawienia sytuacji wyczekujemy 
pomocy nie od naszych krezusów i ich kapitału, 
nie od rabinów i ich nauki, ani też od naszych 
pisarzy i ich teoryj; wszyscy oni bowiem dzia- 
łają na swą korzyść, a dobro Izraela nie jest 
ich ostatecznym celem. | 

4. Tak samo nie szukajmy ulgi przez opu- 
szczenie naszej rosyjskiej ojezyzny i wywędro- 
wanie, ani też przez zlanie się z krajowcami 
innego wyznania. 

5. Pomocy i poparcia wyczekujemy tu, 
we własnych naszych siłach i w opiece monar- 
chy, w potędze wszechwładnego protektora. 

6. Dopóty nie może polepszyć się mater- 
jalne położenie żydów, dopóki nie zostanie 
ulepszony i podniesiony ich poziom moralny. 

1. Gruntowna zmiana, niejako zmartwych- 
wstanie duchowe jest nieodzowną dźwignią mo- 
ralnego ulepszenia. 

8. Abyśmy zdolni byli dokonać w sobie 
tego korzystnego, a głębokiego przewrotu, abyś- 
my nauczyli się prawdy kochać, a fałszu niena- 
widzieć — do tego potrzeba nam kierownika 
w osobie, która zjednoczyłaby wierność prekonań 
z doświadczeniem. 

9. Takiego to przewodnika szukajmy pośród 
synów Jakóba i wybierzmy tego, który Izraelu 
kochał, a życie swoje poświęcił ezci imienia Bo- 
żego, Tory i proroków naszych; tego, który 
wszystkim mieszkańcom kuli ziemskiej znany jest 
z niepokalanego ducha i głębokiej miłości swego 
ludu — synów Izraela; tego, który żył w cza- 
sach, kiedy to Izrael oddawna już przyjął na 
siebie brzemię tradycyjnych ustaw, żyjąc pomię- 
dzy rozmaitemi innemi narodami; tego, który 
podeptał nędzę judejskiej braci, dumnej ze swego 
pochodzenia od Abrahama , Izaaka i Jakóba, od 
patrjarchy wiecznie błogosławionego przez Boga 
— iz praw nadanych jej na górze Synaj; tego, 
który podeptał jej srogość, który gromił ją, kiedy 
w chwilach szczęścia i powodzenia odwracala 
się od niebieskiego ojca, a kark swój uginała 
przed nowemi bożyszczami: przed miłością złota 
i przed przewagą uzyskaną nad innymi braćmi 
przy pomocy wiedzy i mamony. 

10. Zajrzyjmy do ksiag naszych, do dziejów 
naszego ludu, przetrząśnijmy je z największą 
sumiennością, a przekonamy się, że mężem ta- 
kim był jedynie Jezus Nazarejczyk, ukrzyżowany 
w Jerozolimie przed zburzeniem ostatniej naszej 
świątyni. 

11. Nie umieli współcześni mu mędrcy 
Izraela zrozumieć jego nauk, ani pojąć zbawien- 
nego celu, jaki odsłonił Jezus przed oczyma swej 
hebrajskiej braci; nie pojmowali oni, że Jezus 
przypisywał szczególną moc poszanowaniu ustaw, 
odnoszących się do rozumu i serca, a nie dro- 
bnostkowym, zewnętrznym fałszom, które odpo- 
wiednio do miejsca, ezasu i politycznego położe- 
nia Hebrajczyków muszą ulegać ciągłej zmianie. 
My Hebrajczycy, żyjący wr. 5644 możemy śmia- 
ło powiedzieć, że jedynie Jezus chciał zapewnić 
swojej braci prawdziwe szczęście, a całemu oj- 
czystemu plemieniu zapowiadał pokój. 

12. Dlatego obowiązuje nas miłość naszych 
braci hebrajskich do uznania imienia Jezusowego 
za święte i do czci jemu przynależnej; głęboko 
w sercu wyryjmy przez niego ogłoszone, a przez 
ewangelistów spisane i wyjaśnione słowa miłości 
i prawdy; powinniśmy je opowiadać w szkole na- 
szej dziatwie; powinniśmy o nich wszędzie mó- 
wić, gdziekolwiekbyśmy się znajdowali; w naszych 
domach powinniśmy uważać za błogosławieństwo 
posiadanie ksiąg ewangelji i dołaczyć do nich 
inne księgi przekazane nam w spadku po praw- 
dziwych naszych mędrcach. 

18. Ufamy niezłomnie, że słowa Jezusa, slo- 
wa sprawiedliwości, miłości i litości, ogłoszone 
niegdyś całej braci hebrajskiej, zapuszczą głębo- 
ko w naszych sercach korzenie i zbawią nas; 
pod ich dobroczynnym wpływem zmienia się na- 
sze serca, a my sami ujrzymy się zmuszeni do 
pozyskania prawdy i miłości, jedynie mogących 
zjednać nam serca narodów i rządów; zapewnią 
nam one mir i trwałą egzystencję pośród wszyst- 
kich innych plemion, pozostających pod pieczą 
Jezusa, tego Jezusa, który życie swe ofia- 
rował, aby świat uczynić szczęśliwym, a złość 
wszelką wyniszczyć do szczętu na całej kuli 
ziemskiej,“ 


KRONIKA. 


(( Z życia towarzyskiego. Wczorajszy 
trzeci tańcujący wieczór u pp. Namiestnikowstwa 
nadzwyczajnie był ożywionym. Po kolacji rozpoczął 
się siarczysty niesłychanie mazur prowadzony przeż 
Rogera hr. Łubieńskiego, a zakońezony słynnym 
krakowskim oberkicm, w którym odznaczył się Mi- 
chał hr. Plater, sympatyczny przedstawiciel mło- 
dzieży warszawskiej. 

U Rogierów hr. Łubieńskich odbył się 
wczoraj objad, na który otrzymali zaproszenie Mar- 
szałek Zyblikiewicz, hr, Paulina £Łosiowa, pp. 
Marchwicey, Jerzowstwo hr, Borkowscy i PP. Leon 
Skorupka i K. Skrzyński. 

Komitet czuwający nad interesami wierzycieli 
upadłego Towarzystwa galie. kasy zaliczkowej przy- 
pomina ezłonkom, że termin zgłoszenia wierzytelno- 
ści upływa z dniem 15. lutego. Ktoby więc chciał 
skorzystać z pomocy komitetu, powinien się zgłosić 
albo do p. Walerjana Podlewskiego w Wydziale kra- 
jowym, albo też do dra Ciesielskiego w Uniwersyte- 


TERA M... zza nns 
cie, gdzie również mogą członkowie, pragnący sami 
zająć się zgłoszeniem podania, odebrać złożone ksią- 
żeczki udziałowe. 

Rodzina. Wydział oddziału lwowskiego To- 
warzystwa „Rodzina“ uwiadamia swoich członków, 
że zamknięcie rachunków za r. 1884. jest do przej- 
rzenia n wiceprezesa p. Mikulińskiego. 

W galie. Tow. aptekarskiem wybrano na 
ostatniem walnem zgromadzeniu członków przewo- 
dniczącym pana Ruckera, zastępcą jego pana Wie- 
wiorskiego. 


Czysty dochód z balu na „Dom Pracy“, 
który się odbył w zeszłym tygodniu, wynosi 732 zł. 
Piękny ten rezultat materjalny zawdzięczyć należy 
ofiarności tych Pań, które nie mogąc wziąć udziału 
w zabawie, przesłały hojne datki, za co komitet 
składa szczere podziękowanie, 

Z armji. Rezerwowymi podporucznikami mia- 
nowani zosta!i ochotnicy: a) w piechocie : Walerjan 
Hoszek w pułku barona Packenyi Nr. 9, Świętosław 
Szankowski w pułku hr. Gondrecourt Nr. 55, Adam 
Rawski w pułku barona Packenyi Nr. 9, Stanisław 
Jasieniuk w pułku ks. Wilhelma Schleswig-Holstein- 
Glücksburg Nr. 80, Juwenal Turek w pułku barona 
Packenyi Nr. 9, Ignacy Dąbrowski w pułku hr. 
Gondrecourt Nr. 55, Tomasz Horodyski w pułku 
ks. Wilhelma Schleswig-Holstein-Glicksburg Nr. 80, 
Radwan Janówiez w puł:u barona Packenyi Nr. 9, 
Marjan Pohorecki w pułku br. Ringelsheim Nr. 30; 
b) w konnicy: Tadeusz Drohojowski w pułku uła- 
nów Nr. 1. 

Zbiory archeologiczne po śp. Probusie 
Barczewskim. W testamencie zapisał śp. Probus 
Barczewski zbiory swoje archeologiczne „muzeum 
akademicznemu w Krakowie", Pominąwszy mylne 
pierwotne mniemanie, jakoby zbiory te przeznaczone 
były dla muzeum narodowego w Sukiennicach, sty- 
lizacja powyższa dała pohop do dwojakiej interpre- 
tacji. -- Wyraz „akademiezny* odnosiła Akademja 
Umiejętności do siebie, ale również i Uniwersytet 
Jagielloński, Sprawa dostała się pod rozwagę sądu, 
który orzekł na korzyść Uniwersytetu, motywując, 
że tam, gdzie nie jest wyraźnie oznaczone „Aka- 
demja Umiejętności: wyraz „akademiezny”, „aka- 
demicki'* odnosi się do Uniwersytetu, jak np. Senat 
akademicki, kościół akademicki, władze akademickie, 
młodzież akademicka itp. 

Pomimo tego orzeczenia sądowego Akademja 
Umiejętności — w przekonaniu, że dla niej prze- 
znaczone były zbiory — stara się usilnie (jak nam 
donoszą z Krakowa), żeby pozyskać dla siebie rzecz 
sporną. 


Satysfakcja. W przeszłym tygodniu angielski 
poseł w Atenach Nicholson, wyszedłszy na spacer 
za miasto, został przez żandarma niesłusznie poturho- 
wany. Król przysłał natychmiast adjutanta z prze- 
proszeniem do gmachu poselstwa i obmyślono na- 
stępującą satysfakcję dyplomatyczną: Cała żandar- 
merja zgromadzi się na placu konstytucyjnym i po 
defiladzie zostanie jej odczytanym rozkaz dzienny, 
w którym wyrażony będzie żal rządu za wyrządzoną 
Nicholsonowi obelgę. Żandarm, który się tego do- 
puścił nadużycia, otrzyma dymisję i skazany zosta- 
nie na dwa miesiące więzienia. Podczas odczytania 
rozkazu dziennego obecnym będzie angielski konsul, 
a muzyka wojskowa odegra hymn narodowy angielski. 


Uregulowanie taryfy czynszu najmu za 
kwatery wojskowe. Według oznajmienia e. k. Na- 
miestnietwa z dnia 8. b. m, mają być przeprowa- 
dzone w skutek rozporządzenia Ministerstwa obrony 
krajowej z 29. listopada r. z. w celn uregulowania 
taryfy czynszu najmu zą kwatery wojskowe, mającej 
obowiązywać przez pięć lat, począwszy od r. 1886, 
dochodzenia przez mieszaną komisję, a to na pod- 
stawie przeciętnych czynszów najmu, opłacanych 
w ostatniem pięcioleciu, tj. od r. 1880. do 1884. 
W komisji tej prócz delegatów wojskowych uezest- 
niczyć będą delegaci Rady miejskiej i Magistratu, 
tudzież delegat e. k. powiatowej Dyrekcji skarbu. 
Komisja taka ma ważne znaczenie dla każdego mia- 
sta, w którem znajduje się załoga wojskowa. Na 
podstawie bowiem dochodzeń tej komisji i obliczeń 
przeciętnych czynszu najmu, przydzielone zostana 
miasta do pewnej klasy, według której skarb woj- 
skowy wypłaca wynagrodzenie za kwatery wojskowe. 
Jeżeli więc które miasto przydzielone zostanie do 
niższej klasy, tak że płacone przez skarb wojskowy 
wynagrodzenie nie wystareza na zapłacenie czynszu 
najmu za takie mieszkanie, jakie się oficerowi na- 
leży według taryfy, to nadwyżkę (rozumie się, jeżeli 
oficer zażądał mieszkania od gminy) musi dopłacać 
gmina z własnych funduszów. Czas. 


Nowość. Z Warszawy donoszą, iż w tego- 
rocznym karnawałowo-maskaradowym świecie poja- 
wiła się nowość. Są to maski, które wprawdzie 
w karykaturze, przedstawiają jednak rysy ludzi, 
zajmujących wybitne stanowiska w Europie. 


Zapiski policyjne. Skradziono: w Kamionce 
Strum, d. 23. b. m. z pomieszkania p. J. P. dwa 
surduty, zimowy sukienny ciemny na piersiach wa- 
towany, a drugi koloru czekoladowego, spodnie 
czarne, długie zimowe, dużą poduszkę w żółtej na- 
sypce z poszewką na tasiemki, małą poduszeczkę 
jaśka, łyżkę srebrną znaczoną M. W., dwie łyżeczki 
do kawy i prześcieradło płócienne znaczone J. P. 
Szkoda wynosi 105 złr. 

Zgubiono książkę do modlenia niemiecką, ty- 
tułowaną „Heilige Ankliinge* znaczoną A. 8. Al- 
bach, w czarnej safianowej oprawie; — p. FARA 
zgubił 44 sztuk świadectw szkolnych i służbowych: 
p. T. H. czarny pułaresik z kwota 10 złr. 

Znaleziono zawiniątko, zawierające białą szlar- 
kę i skrojoną perkalową koszulę — kwotę 100 złr. 
zgubioną na ul. Majerowskiej. 

Zakwestjonowano u Michała B. popielaty bur- 
nus — u Rozy N. złoty męzki kryty płaski zega- 
rek z fabryki Patek et Comp. w Genewie, cylinder 
Nr. 8172 z narysowanym zegarmistrzowskim znacz- 
kiem 7405 ze złotą wewnętrzną nakrywką. 


————n 


(=) Kraków 27 stycznia. (Koresp. Przegl.) 
Bałe publiczne nie mają w tym roku powodzenia, 
poświadczył to wezoraj znowu bal akademicki, 
z którego Towarzystwo „Wzajemnej Pomocy* nez- 
niów Uniw. Jagiell. nie będzie miało wiele docho- 
du. Dwadzieścia cztery par tańcujących na sali ho- 
telu Saskiego, na balu akademickim, który się nie- 
gdyś cieszył trwałem powodzeniem, to chyba ironia. 
— W niedzielę, jax już donosiłem, odbyło się 
30 losowanie dzieł sztuki w krakowskiem Towarzy- 
stwie „Przyjaciół Sztuk Pięknych“. Pozostawiając 
omówien'e sprawozdania dyrekcji towarzystwa z czyn- 
ności w ubiegłym roku oddziclnemu listowi, przesy- 
łam dzisiaj spis wyciągniętych przy losowaniu nu- 
merow. Wygrane padły na następujące numera: 
10 92 167 269 815 358 520 629 784 805 
904 1085 1119 1811 1212 1266 1284 1845 1846 
1409 1435 1461 1584 1598 1630 1728 1767 
1965 2037 2085 2436 2559 2698 2793 2849 
2874 2908 8017 8115 3139 3332 3452 3504 
3566 3911 3944 8948 4018 4066 4082 4124 
4441 4464 4472 4549 4641 4670 4731 4757 
14879 5042 5120 5194 5377 5600 5696 5703 
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6221 
6592 
4570 
7641 71783 1794 1862 1877 
8253 $391 8576 8508 682: 
9243 9470 9554 9568 9651 9578 9890 
10260 10471 10529 10710 10856 10849 
10878 10969 11119 11185 111357 11197 
11698 11747 11759 11885 12075 12105 
12187 12268, 


i 
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6666 
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6061 
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4346 
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6621 
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ROZMAITOŚCI. 


— Adres kobiet dla Dumasa. Na posiedzeniu 

ligi, zawiązanej w celu zdobycia równouprawnienia 
kobiet, postawiła niejaka panna Auelere wnisek, 
aby zgromadzenie uchwaliło adres dziękczynny dla 
autora „Denisy“, jako obrońcy kobiet. Ponieważ 
znaczna część zgromadzenia nie znała utworu, od- 
czytano przeto całą komedję i po „dlugiej debacie 
uchwalono wyrazić Dumasowi uznanie. 
Muzeum Kraszewskiego. Jak wiadomo, sẹ- 
dziwy pisarz ofiarował wszystkie upominki, które 
otrzymał w dniu jubileuszowym, obchodzonym uro- 
czyście w Krakowie, Towarzystwu przyjaciół nauk 
w Poznaniu. Wszystkie te dary zostały już uporząd- 
kowane, a muzeum nazwane imieniem ofiarodawcy, 
zostało temi dniami dla publiczności otwarte, Nie 
brakuje tam ani jednego upominku, a są nawet 
wszystkie karty wizytowe, złożone w wielkiej liczbie 
jubilatowi. 

— Fortuna. Taki jest tytuł nowego pisma ty- 
godniowego, które zacznie wychodzić w Warszawie 
nakładem p. Franciszka Kumiczowskiego. i 

— Nowe regestra papieskie. Dziennik włoski 
Voce della Verita donosi, iż książę Bandini Giusti- 
niani wręczył w tych dniach Ojcu Świętemu tom 
Regestrów Hnocentego III, który mu lord Ashburnam 
przesłał w darze, 

Tom ów, przewieziony z Rzymu do Awignionu, 
znikł z Francji, a znalazł się w bogatych zbiorach 
lorda Ashburnama. Pan Leopold Delisle, administra- 
tor bibljoteki narodowej w Paryżu, uprzedził Jego 
Eminencja kardynała Pitra o istnieniu owego manu- 
skryptu w Londynie i rozpoczęto uklady z „British 
Museum“ o jego nabycie. Leez lord Ashburnam, po- 
wiadomiony o pragnieniu Głowy Kościoła, posłał Jej 
w darze ten cenny zabytek, 

— Ze świata tonów. P. T. Borodzicz, muzyk, 
skomponował, jak donoszą warszawskie pisma, trzy- 
aktową operę p. t. „Czarodzicjka* do libreta p. Jó- 
gefa Grajnerta, 

Utwór ten ma być 
warszawskiej, f 

— Portret Rogozińskiego, oraz rysunki szcze- 
gółów, dotyczących wyprawy młodego podróżnika do 
Afryki, zamieścił tygodnik angielski New Wales 
Illustr. Magazine. 

— Syn khedywa egipskiego, ks. Ibrahim Hir- 
my, napisał dzieło, które pt. „Egyptian Bibliography “ 
wyjdzie z druku niebawem w Londynie. Obszerna ta 
praca obejmie wykaz wszystkich dzieł, broszur itp.ů, 
które od czasów Faraonów do ostatniej chwili o Egipcie 
napisano. 

— Klątwa. Pewien pastor w Brunświku posły- 
szawszy, iż król Wirtemberski zamierza przyjąć ka- 
tolicyzm, rzucił klątwę na odstępcę. Germania do- 
nosi, że król z zimną krwią przesłał anatemiście 
upewnienie, iż religji nie zmienił, a gdyby to uczy- 
nit, nie zważałby na klątwę. 

— Pośpiech. Teatrzyk „Concert parisien* wy- 
stawia temi dniami obszerną parodje najnowszego 
utworu Dumasa „Danise*. Większego pośpiechu 
trudno chyba wymagać. 


zaprodukowany na scenie 


Część ekonomiczna. 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu 
% d. 26. i 27. stycznia. 

Dowóz zboża na wezorajszy targ na Baran był 
dość znaczny, wynoszący przeszło 1200 korey. Ce- 
ny wzmocniły się wskutek więecj ożywionej chęci 
kupna. Najwięcej zakupywali krakowsey kupcy 
ubożowi. 

Płacono za pszenicę za 237 funtów od 36.— 
do 40 złp., żyto za 227 funtów 30.— do 3821/, złp.; 
jęczmień za 202 funtów od 24,— do 28.— złp. 
owies za 138 fut. 17.— do 18.— złp. 

Innych produktów nie było w targu. 

W skutek większego pokupu na wywóz, targ 
wczorajszy na Kleparzu był więcej ożywiony. Naj- 
większy popyt był o pszenicę na wywóz do Prus, 
przez co podniosła się w cenie. Żyto znajdowało 
chętnych kupeów nawet po wyższej cokolwiek cenie. 
Jęczmień bez zmiany, ezelnego brak, Owies trzyma 
się w cenie i cieszy Się popytem. 


W ogóle targ wczorajszy był lepszy, a ten- 
dencja stalsza od kilkn poprzednich targów. 
Płacono za 100 kilogramów. 


Pszenicujzókta . 3.4. 7.80 8.40 
7 czerwona 8.10 8.80 

x biała Bh eogi 
Żyto polskie ao zaj 
„ galicyjskie RE 7.10 7.35 
Jęczmień browarny . p, « » 7.40 KMB 
s m AE «© e 0 6 6.75 7.25 
Owies z opłatą konsumcyjną . 6.90 7.10 
Groch 9.50 11.50 
Fasola 10.50 13 — 
Wyka 5.25 6.30 
Kukurydza . 00— 0— 
Proso 7.— 7.50 
Jagły 12.50 14.— 
Tatarka . PTS E 
Rzepak . A: 12.50 13.— 
Koniczyna biała . 40.— 55.-— 
A czerwona a e eS EP = 
Biała 24 stycznia, Płacono za 100 kilogram. 
pszenicy 8.50, żyta 7.50, jęczmienia 7.—, owsa 6.90, 


kukurydzy 7.—, grochu 8.—, fasoli 0.—, soczowi- 
cy 19.—, prosa 11.—, tatarki 6.—-, bobu 8.—, 
ziemniaków 2.28, siana 2.60, koniezu 3.60, słomy 
1.80—0.—, wełny 90.—180, lnu 20,—, konopi 
25.--, koniczyny 0.—. 

Tarnów 21. stycznia. Płacono za 100 kilogr. 
pszenicy 7.87, żyta 6.90, jęczmienia 0.—, owsa 
0.—, grochu 0.—, fasoli 0.—, tatłarki 0,—, bobu 
7.10, kukurydzy 0.—, ziemniaków 2.70, rzepaku 
0.—, koniczyny 40.—, siana 2.10, koniczu 2.90, 
słomy 1.60, kilo masła 0.80. 

Bank Rolniczy we Lwowie podaje następu- 
jące sprawozdanie z ruchu na targu zbożowym: 

Lwów dnia 23. stycznia 1885. 
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lwów. 


Pszenica gotowa „ułr. 7.25 7.80 
A WA UMAWIA A, o 6 == —.— 
Anto cotone Pl ge w 6.— 6.40 
Zy toma, termina e „ ae» —— —— 
Owiesyobióczny +. A. y 6.25 6.50 
Jęczinćiwówy. A , 6.50 7.60 
Rzepak 5 do eae mn 
Rzepak nowy a L50 12.— 
Groch do gotowania r Ty 10,—- 
Groch oaa o o 5.75 6.50 
Wykaa a i . «ak 5.50 6.-— 
Bobik S a 45 5772, 5.50 6.50 
Hreczka SM. , 7.25 T5 
Kokunudza o. ASB 5.25 6.25 
Chmiel za 50 kilo w —— —.— 
Koniezyna czerwona „» 45.— 54.— 
a biała , AE, 55 64.— 
si szwedzka „ . . „  50— . 70.-— 
Spirytus za 10.000 It. pret złr. 26.50 27.— 
„ na termina no n = — — 


Uwaga: Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
owies, przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, 
uprasza się P. T. czlonków producentów koniczyny 
w drobniejszych parjach, by takową wprost do ma- 
gazynu Banku rolniczego przysełali, jeżeli chcą ta- 
kowa po cenach targowych zagranicznych mieć 
sprzedaną. 

Upraszamy o spieszne nadesłanie zleceń na 
wszelkiego rodzaju nasiona, celem uregulowania tran- 
sportów wagonowych. 


Sprawy finansowe rosyjskie. Do Poł. 
Corr. donoszą z Petersburga pod d. 8. stycznia: 
„Najważniejszą ze spraw bieżących jest sprawozda- 
nie, jakie przedłożył cesarzowi minister skarbu, p. 
Bunge. W szeregu wniosków, zawartych w tem 
sprawozdaniu, a mających na celu podniesienie do- 
chodów państwa i ustalenie trwałej równowagi 
w gospodarstwie państwowem, posiadają niektóre pod 
względem finansowo-politycznym niezaprzeczenie bar- 
dzo wielkie znaczenie. 

I tak rozmaite przedsiębiorstwa przemysłowe 
i handlowe, które dotąd były zupełnie wolne od 
podatków, jednakże tego przywileju dalej nie po- 
trzebują, mają na przyszłość uiszczać pewne nale- 
żytości i podatki. Dalej zaprojektowano reformę 
opłaty od wódki, przez którąby z jednej strony ile 
możności zmniejszył się szkodliwy wpływ, jaki wy- 
wieraja szynki na lud pod względem fizycznym 
i moralnym, z drugiej zaś strony zwiększyły się 
dochody z tej gałęzi podatkowej. 

W końcu proponuje minister środki, za po- 
mocą których dałaby się podwyższyć siła podatkowa 
ludności. Na pierwszem miejscu miałby odpowied- 
nio do intencyj cesarza być utworzony państwowy 


bank hipoteczny, któryby jedynie posiadłości ziem- 
skiej przyszedł z pomocą przez udzielenie taniego 


kredytu. 

Minister będzie w stanie już z początkiem lu- 
tego przedłożyć odpowiedni projekt wraz ze wszyst- 
kiemi szczegółami radzie państwa do dyskusji i po- 
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wzięcie odpowiednich uchwał. Pan Bunge dodaje, 
że nie jest wcale jego zamiarem działać na nicko- 
rzyść prywatnych banków hipotecznych, i owszem 
byłoby jego życzeniem, ażeby one wraz z wielkim 
bankiem państwowym współdziałały dla dobra kre- 
dytu wiejskiego, jednakże należałoby poprzednio ure- 
gulować stosunek, w jakimby miały stać wspomnia- 
ne instytucje prywatne do rządu. Tak samo mu- 
siałaby nastąpić radykalna zmiana w stosunkach 
tych zakładów do dłużników. W końcu rzuca mi- 
nister skarbu myśl wydania ustawy o urządzeniu 
składów zbożowych, mogących ułatwić eksport zboża 
rosyjskiego za granicę.* 


Wiedeń 26. stycznia. 

(Di) Tendencja silna nie ulega zmianom, 
różnice kursów są chwilowe i nieznaczne. Dobry 
dzień szczególnie dla papierów kolejowych gwaran- 
towanych, przemysłowe równicż faworyzowane. 

Targ zbożowy, lubo bez podniety, jednak silny, 
ceny się trzymają, 

Urzędownie notowano: 

Pszenica: wiosenna 8.58—8.62, na lato 8.67— 
8.72, jesienna 910—9.15; żyto: wiosenne 7.37— 
7.40, na luto 7.45—7,50, jesienne 7.60-—7.70; ku- 
kurudza 6.30—6.45; owies: wiosenny 7.23—7.26, 
na lato 7.30—37.36, jesienny 6.88—6.95; rzepak: 
13.45— 13.55. 

Spirytus 277/, na kwiecień, maj 28. 

Na targ bydła spędzono 1.807 wołów opaso- 
wych, 511 bułaków i cieląt, między niemi galicyj- 
skich 745. Spęd mniejszy od zeszłego tygodnia, 
lecz wystarczający, kupeów. wielu, więe też ceny 
poszły w górę. Galicyjskie płacono 54—59, wy- 
jątkowo 60—60'j za cm. wagi rzeźnej bez 
akcyzy. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki warszawskie przynoszą nam ob- 
szerne sprawozdania o otwarciu kolei dąbrowskiej. 
Otwarcie to nastąpiło w niedzielę i w dniu tym 
cała linja z Iwangrodu do Dąbrowy oddana zo- 
stała do użytku publicznego. Natomiast gałęź jej 
boczna, idąca z Opocznego do Tomaszowa, a wy- 
nosząca 26 wiorst, otwartą zostanie dnia 22. lipca. 


Telegramy biura korospondencyjnego. 


Wiedeń 28, stycznia. Minister sprawiedli- 
wości Prażak odpowiadające na interpelacją Knotza, 
wniesioną z powodu, prosesu o zdradę stanu 
w Warnsdorfie odparł stanowczo w interesie za- 
chowania powagi i niezawisłości stanu sędziow- 
skiego insynuacją, jakoby śledztwo karne w spra- 
wie powyższej było przeprowadzone tendencyjnie; 
nazwał twierdzenie, jakoby skutkiem zeznan ob- 
winionych odpadała konieczność dalszych do- 
chodzeń, błędnem, a wszystkie twierdzenia o złem 
obchodzeniu się z aresztowanymi w czasie wię- 
zienia śledczego „zupełnie fałszywemi; i owszem 
wypełniono wszystkie ich życzenia, dające się 
pogodzić z porządkiem domowym, a dotyczące 
wiktu i lektury; zresztą oni sami nie wnieśli 
żadnego zażalenia. P. Minister zapewnił, że rząd 
na całą tę sprawę nie. wywierał najmniejszego 
wpływu i wmieszał się do niej dopiero wtedy, 
kiedy po wzięciu wiadomości o rozpoczęciu śledz- 
twa wstępnego z najwyższego rozkazu śledztwo 
zostało wstrzymane (żywe oklaski). 

Wiedeń 28. stycznia. Do komisji dla przed- 
łożenia rządowego o regulacji rzek galicyjskich 
wybrani zostali: ks. Schwarzenberg, Zeithammer, 
Skopalik, Hlavka, Jahn, Chrzanowski, Kuze- 
binsz Czerkawski, Stadnicki, Star zeń- 
ski, Tarnowski, Vejnovie, Vosnjak, Styrcea, 
Menger, Suess, Heilsberg, Weeber, Proskovetz, 
Russ, Bohaty, Siegl, Bärnfeind, Plass, Ciani. 

Komisja dla przedłożenia rządowego o usta- 
wie przeciw anarchistom wybrała swym przewo- 
dniczącym hr. Ryszarda Clama, jego zastępcą 
Rechbauera; komisja dla przedłożenia o regula- 
cji rzek galicyjskich wybrała przewodniezącym ks. 
Schwarzenberga, zastępeą Suessa. Najbliższe po- 
siedzenie Izby posłów w czwartek, nie w piątek, 

Wiedeń 28. stycznia, Członkowie ady 
zawiadowczej kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 
Weiszł i Ziffer, powrócili z Londynu. Wielcy 
akcjonarjusze łondyńscy zgodzili się w zasadzie 
na upaństwowienie kolei Czerniowiecko-Jasskiej 
przez Rumunią. 

Wiedeń 28. stycznia. Dzisiaj rozpoczęła 
się rozprawa sądowa przeciw bBaldeyowi, który 
popełnił defraudację w Giro-und-Cassen Verei- 
nie. Baldey przyznaje się do winy, zaprzeczą 
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Kurs pieniędzy i papierów pobliczm ch. 


Wiedeń 27. Stycznia. 


płacą | żądają 


42/0790 Renta papierowa austr. | 83 05 83 25 
43,076 n srebrna SE .- 83 85, 84 — 
40jo „n zlota » . . J106 50106 70 
EUR „ papierowa (marcowa) 98 55 98 70 
40), „ Złota węgierska . 97 85) 98 — 
BUM „ papier. węgierska 93 95) 94 10 
4:/49/, Ostbahnowe obligi / 98 70, 98 90 
50/, Obligi pożyczki kolej. węgier. er i= 
35/10] Losy z r. 1854 po 250 m.k. |126 60127 — 
44]0 a „ 1860 „ 500 złr. 138 20 138 60 
4h + 186040100 „-+--|i42 50143-—- 
»  » 4864, 100 „ Jima -=Jnzs 60 
+ a 1864,50 „  |i7i 601re — 
Losy Como-Renten za sztukę | 43 —| 45 — 
Bukowińskie oblig. ind. 10%/5 podat. |101 50102 — 
Galicyjskie NW 975 m 101 50102 — 
Akcje bankowe. 
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. |104 50105 — 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ |231 — 231 50 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 „  |304 25304 50 
„ Bank węgierski . 200 „  |B18 75314 25 
Depositen-Bank, . . . 200 „ |203 — 204 — 
Fscompt Gesell. niż. astr. 500 „  |600 —'612 — 
Liinderbank s . 8066., „|i01 70 1024 
Austr.węg. Banku , . 600 „ |869 — 871 — 
Unionbank Na. 100, 81 50, 82 — 
Verkelrsbank ogólny „, , 140 , 146 50147 — 
Wied. Bankvcrein . -100 , 103 50104 — 
Akcje kolejowe. 
Albrechta . . . 200złr. bcze/ = ——— 
Alföld-Fiume . „ 200 „ 5% 184 50185 — 
Donau-Dampfs.-Ges. 525 n  „ 522 — 524 — 
Elżbiety AB — = 237 10237 60 
Linz-Budwcis - 20050R = pe 
Salzburg-Tyrol , „200 » » 200 50201 — 
Ferdynanda-Nord), 1050 » „ | 2410 | 2420 
Franciszka Józefa |, 900 „ >» 209 75210 — 
Gal. Karola Ludwika 2910 „ „ |267 25267 75 
Koszycko-Oderberg 200 „ 4  |158 25158 75 
ILwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5w, |208 75209 50 
Nordowest austr „28, o |r7a8 50174 — 
ElbcthalLit.B. 200 „ „ 1178 25'178 50 


płacą | żądają 


Rudolfa. . . . 200zł. 5/4 |185 751186 — 
Siedmiogrodzka I. . 200 „  „  |183 -—|183 75 
Staats-Fisenb.Ges. . 200 , s 304 501305 — 
Siidbahn (Lombardy) 20) „ +» 146 —|146 25 
Theisbahn (Cisańska) 200 a [249 758/250 25 
Weg. gal. Łupkow . 200 » 1179 —j179 50 
„ Nord-Ost . . 200 , R 175 25/175 75 
„ Westbahn. . 200 „  „ |176 75]177 25 
Listy zastawne. 
4!/,0/0 Banku krajowego . . | 91 26) 91 75 
41]ą0/0 Bod. Cred. allg. złotem płat. |122 50J123 — 
dtlhtlo n»n »  „ papier. 5Olat | 98 —| 98 25 
80/, prem. Bod. Credit. allg. . . | 96 90] 97 40 
6%, Zakł. kred. krakowsk. 18 lat | 99 50/100 — 
ro], Listy dłużne  , 20 lat | 99 60/100 10 
60/6 Zakł. kred. krak. . 36 lat | 99 50/100 — 
51a /o » d „ srebr.36 lat | — —-| — — 
40/, Gal. Tow. kred. ziem. . . . | 91 50| 92 50 
BÓb n = - „ nowe37lat | 99 75,100 25 
AU sen n 2 „ 4llat | 87 50| — - 
60%, „ Bank hipot. lwowski . 101 —|102 — 
BH © >. F „ prem. | 98 50| 99 — 
Defo n n m „ 40lat | 97 25| 97 75 
50/, Bank austr. węg. (Nation.)w.a. |102 85/103 — 
50/5 Szlas, aust. Bod.-Credit-Anstait |101 —|101 50 
51/40/90 Węg. Instyt. Bod.-Credit . [102 —|102 75 
47/0 „ Bank Hip. prem.. BIL =(= = 
Priorytety kolejowe. 
Albrechta . . 300 złr. 50], | 99 75/100 25 
AIfóld-Fiume . - 200) 5 „  |100 25/100 60 
- „ Em. 1874 200 „  „ | 99 70/100 — 
Donau-Dampfs. 100 200 „  60/, [109 75| — — 
Elżbiety za 200 Mrk. opod. 112 —112 25 
„ za 200 Mrk. nie opod. . |118 75,119 — 
Ferdyn. Nordb. m. kon. 50/, |105 50/196 — 
„  Mor.-Szląz. linia 1871/250/, |108 —|108 75 
„ poł. 164895 60 złr. 5% |106423]— = 
Franc. Józef Em. 1884 . 497, | 90 90) 91 10 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4'/, |100 10,100 40 
5 Jarosław 300 „ A 99 25| 99 75 
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5% |100 60,100 90 
40/, Lwów-Czern. Em. 1884(10*/,p.) | 82 30, 82 60 
AU „  1884(wolneodp.) | 88 =) 88 50 
Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/ę |103 — 103 30 
» Lit. B. 200 „ „ 11032 70103 10 


płacą | żądają 
Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5*l |126 50| — 


1265B0|E=3 — 
Rudolfa z 1884 r. . 100złr. „ | 86 85| 87 10 
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ |116 50/117 — 
Siedmiogrodzkiej I . 200złr. , 99 60/1100 — 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3e/, |198 —|194 50 
Sidbuhn (Lombardy) 500 fr. 3e/, |149 30149 80 
à ś 200 złr. 587, |125 50,126 — 
Thecissb.-Gesell. 1000 „  „ |105 10105 50 
Weg. gal. Łupkow. . 200 „ „ |100 —100 40 
= „IIEm. 200 „ , 99 80,100 10 
„ Nordost . 300 , e 99 50,100 50 
" n złotóm „20045503 haa sło = 
„ Westbahn . . 200.7, - | 99 70,100 — 
7 „ Em. 1874 200 „ , 99 70,100 — 
Losy. 
40, Donau Regul. . .złr. 100 114 —|115 — 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 125 —|125 50 
„ Węgierskie . „ 100 115 —|115 50 
30j » Tureckie . fr. 400 21 25] 21 50 
Kredytowe. . .złr. 100 176 —|176 50 
Clary JAP o" JE 40 42 —| 42 50 
40, Donau-Dampfsch. „ 105 114 —115 — 
Insbrucku . a SE 20 17 50| 18 — 
Keglewicha naa 10 19 = — — 
Krakowskie 3442. 8 20 17 —| 17 25 
Ofner (miasta Budy) . „ 40 43 —| 43 50 
Palfy . 5 «6a WO „dj 40 37 75| 38 25 
Rudolfa 4 10 19 50| 20 — 
Salma . . . „ 40 54 —| 54 25 
Salzburgskie . » 20 22 —| 22 50 
St. Genois > 40 51 —| 51 75 
Stanisławowskie . 20 23 50| 24 50 
41/,0/0 Tryesteńskie „ 100 130 —131 50 
40ą N 370 67 —| 69 — 
Wałldsteina w - 210) 28 75| 29 25 
Windischgritza . » 20 36 75| 37 25 
Cisańskie . . 116 80117 20 
Czerw. krzyża A "BIS 60| 13 90 
Węg. Czerw. Kryża . . . . . 8 10 8 40 
Serbskie . , A 30 20| 30 70 
Warszawa 27. Stycznia, rb. |kp. rb. |kp. 
50% Listy zastawne nowe 1869 r. | — —| 95 25 
kupon — —| — 9} 
40], Listy likwidacyjne . . | — —1 87 45 
kupon . t — —| — 30 


tylko wysokości wyrządzonej szkody i składa 
zgodne zeznania z Lucasem eo do sposobu w ja- 
kim dokonana została malwersacja. 

Proces o zdradę stanu przeci Thilmannowi 
odbył się przed sądem wyjątkowym przy drzwiach 


zamkniętych. Oskarżony nie przyznaje się do 
winy. 
Londyn 28. stycznia. Ajencja Reutera 


donosi: Wolseley telegrafuje: „Melamach wzięte. 
Stewart ciężko ranny. Wilson odpłynął parow- 
cem do Chartumm.* 

Paryż 25. stycznia. General Bricre tele- 
grafuje: „Ponowne operacje przeciw Tonkinowi 
rozpoczną się niebawem.* 

Berlin 28. stycznia. Zapowiedziany na 
30. stycznia bal składkowy, odłożono do 8. lu- 
tego, albowiem Cesarz stanowczo chce być na 
tym balu. 

Nowy York 28. stycznia. W Izbach pra- 
wodawczych w stanach Nowy York i Pensylwania, 
przedłożono wnioski o uregulowaniu sprawy fa- 
brykacji i sprzedaży dynamitu. 

Rzym 28. stycznia. Posiedzenie Izby. Man- 
cini odpowiadając na odpowiednia interpelacja 
usprawiedliwiał politykę kolonjalną i powiedział, 
że za przykładem wszystkich wielkich narodów 
musi i państwo włoskie prowadzić politykę kolo- 
njalną, która chociażby w skromnych tylko gra- 
nicach się obracała, wielki przecież przynosi 
pożytek gospodarce państwowej, Rozumie się, że 
musi ono przytem uszanować prawa mocarstw 
obeych, ale z drugiej strony prywatne instytucje 
handlowe powinny współdziałać dla dobra całego 
państwa. Akcja włoska na morzu Czerwonem nie 
narusza wcale przyjaznych stosunków z Anglją; 
morze Czerwone może dla Włoch stać się klu- 
czem do skutecznej ochrony równowagi na mo- 
rzu sródziemnem. Rząd uszanuje stałus quo na 
morzu Śródziemnem, ale będzie go także bronił 
przeciw możliwym napaściom obcych mocarstw. 
Rząd potrzebuje współdziałania Izby i zostosuje 
się do jej postanowień, 

Paryż 28. stycznia, Baudry d'Asson chce 
interpełować w sprawie porażki i operacyj wojsk 
francuskich w Tonkinie, Ferry zaprzecza, jakoby 
wojska poniosły jakąkolwiek klęskę i żąda odro- 
czenia obrad nad przedmiotem interpelacji na 
Jeden miesiąc, na co się też Izba zgodziła, 

Berlin 25. stycznia. Nordd. Allg. Ztg. za- 
przecza doniesieniu Pall Mall Gazette, jakoby 
konferencja w sprawie Kongo uznała pretensje 
angielskie do delty Nigru. 

Londyn 28. stycznia. Generał Wolseley 
przedkłada sprawozdanie generała Earle, podług 
którego pocliód wojsk angielskich ku źródlom 
Nilu odbywa się zupełnie szczęśliwie. 

Konstantynopol 28. stycznia. Sprawa bu- 
dowy kolei żelaznych rozstrzygnie się niebawem. 
Baron Hirsch przedłożył Porcie nowe projekta, 
które jednak prawdopodobnie nie będa,przyjęte 
1z tego powodu, jak się zdaje, umowa Porty 
z bankiem Ottomańskim otrzyma ostatecznie 
sankcję sułtańską. 


Telegramy Przeglądu” 
na własnym drucie, 


„Wiedeń 28. stycznia. Komitet, który z po- 
lecenia ostatniego kongresn rolniczego ma się 
zająć zwołaniem nowego kongresu, zbierze się 
8. lutego we Wiedniu celem ustanowienia przed- 
miotów obrad. W skład komitetu wchodzi ks. 
Adam Sapieha jako prezes, ks. Schwarzenberg 
jako wiceprezes i baron Doblhoff jako jego za- 
stępea, 

Wiedeń 28. stycznia. Presse nawiązując 
do petycji galicyjskich przemysłowców naftowych 
o przywrócenie dawnej taryfy przewozu nafty, 
według której płaciło się 1 złr. 64 ct. za 100 
kilo z Kołomyji do Budapesztu zamiast nowej 
taryfy: 2 złr. 32 ct. — twierdzi, że mogłoby się 
udać z Kołomyji do Budapesztu utrzymać i nadal 
przynajmniej taryfę 1 złr. 88 et, Dawna taryfa 
podług jej informacji faktycznie jeszeze mocy 
swej nie utraciła. Więc jeżeli dla przestrzeni 
Kołomyja-Źwardoń ustanowiona zostanie zniżona 
taryfa, to dodając do niej taryfę austryjacko- 
węgierskiego towarzystwa kolejowego ze Źwar- 
donia do Budapesztu, otrzyma się razem koszt 
przewozu nafty z Kołomyji do Budapesztu mniej 
więcej w wysokości 1 złr. 88 et. od 100 kilo- 
gramów. 

Wiedeń 28, stycznia. Edward Nałęcz Jar- 
szewski, kawaler, lat 67 liczący, zamożny wla- 
ściciel dóbr z Galieji przebił się dziś sztyletem 
we własnem pomieszkaniu. Jako przyczynę za- 
machu na własne życie podał samobójca choro- 
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Lwów. Z Izby handlowej, 28. stycznia 1885. 


1. Akcje ża sztukę, 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 266 50 269 50 
» lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 208 25 211 50 

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 50 285 — 
„ kredyt. galice. 200 zł. w. a. 237 — 242 — 

2. Listy zastawne za 100 gtr. 

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 40 100 40 
n n n 4, n 91 50 92 75 
n ” w- 5 en Okres. 99 40 100 40 
n n n 4 n * 87 25 88 25 

Banku krajowego 41/4 9/5 w. a. 91 — 92 — 
„  hyp.galic. 6 , » 101 — 102 — 
5 331 5 a EE E 
» h n 5 „ z 10%prm. 98 65 99 65 

3i Listy dłużne za 100 zdr. 

G. Z. kr. wł. (d. 607) 307, w likw. 58 — 60 — 
HK) AM n n (d. 50/,) 21/29/5 n 58 — 60 — 
4. Obhygi za 100 zir. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 101 20 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 — 
y 02.1888 41), 0/, , 90 60 91 60 

5. Losy, 

Losy miasta Krakowa A 1650 18 50 

A * Stanisławowa . 22 50 24 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5 GPL 5:81 

Dukat cesarski. . 5773 5:85 

Półimperjał rosyjski 10— 1012 

Rubel rosyjski srebrny * 1:54 1-64 
5 „ papierowy * 1:273], 1-293, 

100 marek niemieckich 60:10 60:80 


Telegramy zbożowe dnia 27. stycznia, 


Peszt pszenica wiosenna 8.25—26. Borlin 
spirytus 43:50, olej rzepakowy 52:70, Paryż mąka 


% 


bliwą bezsenność, na którą od dłuższego czasu 
miał cierpieć. Komisja policyjna znalazła w po- 
koju samobójcy prócz sztyletu także brzytwę 
przygotowaną 1 dzieło anatomiczne otwarte w tem 
miejscu, gdzie jest mowa o sercu; prawdopo- 
dobnie studjował on. gdzie najskuteczniej można 
wbić sztylet w ciało, Lekarz oświadczył, że 
wszystkie cztery pchnięcia były jak najdokład- 
niej ku sercu skierowane. Uniwersalnym spad- 
kobiercą znacznego swego majątku ustanowił 
w testamencie siostrzeńca swego Wandalina Ko- 
cha, leśniczego w Dźwiniaczu w Galicji. 

Wiedeń 25. stycznia. Komisja dla prze- 
dłożenia rządowego o regulacji rzek galicyjskich 
wybrała przewodniczącym księcia ®chwarzen- 
berga, jego zastępcą Edwarda Suessa. a sekre- 
tarzami Jahn'a i Bohaty'ego. 

wiedeń 28. stycznia. Radca austrjacko- 
węgierskiej ambasady Agenor hr, Gołuchowski 
przybył tutaj dzisiaj z Paryża. 

Konsul rosyjski Modest Bakunin przybył 
z Serajewa do Wiednia. 

Londyn 25. stycznia. Times otrzymał na- 
stępującą depeszę z Honghbone d. 27. stycznia: 
Pancernikowi francuskiemu „Triomphante*, który 
dla uskutecznienia kilku naprawek, chciał wpły- 
nąć do tutejszego portu, wzbroniono na rozkaz 
rządu angielskiego wstępu, dla uniknienia mo- 
żliwego naruszenia neutralności. 

Frankfurt 28. stycznia, Prezydjum tutej- 
szej policji podaje do wiadomości dziennikom, że 
w sprawie zamordowania radcy Rumpfa, padają 
bardzo ciężkie podejrzenia na Juliusza Lieske'go, 
dodaje jednak, że bliższych szczegółów w inte- 
resie śledztwa wyjawić nie może. Lieske, który 
ma ręce i nogi skute kajdanami, siedzi nieru- 
chomo i nie chce ani słowa powiedzieć; dla 
osób, które przychodzą, aby skonstatować iden- 
tyczność jego osoby, nie ma on nic, jak tylko 
szyderczy uśmiech. Każdej nocy budzą go kilka- 
krotnie nagle, aby jakie zeznania z niego wydo- 
być, ale zawsze bezskutecznie. Dotychczas stwier- 
dzono, że morderca chwycił Rumpfa lewą ręką, 
rozerwał jego plaszcz i następnie nożem, który 
trzymał w prawej ręce, pchnał z góry na dół, 
przyczem sam się skaleczył w lewą rękę. 

Petersbnrg 25. stycznia. Konsulaty rosyj- 
skie otwarte zostaną niebawem w Królewcu i 
Toruniu. Również już wkrótce przeniesiony Zo- 
stanie konsulat rosyjski z Brodów do Lwowa. 

Konstantynopol 28. stycznia. Już drugi raz 
tej zimy pada śnieg nad Bosforem. Pierwszy spadł 
przed tygodniem i leżał do południa. Dziś rang 
wszystkie dachy, ulice i place pokryte były białys= 
całunem. Stąd dla ludnosci uciecha niemała. 

Linz 28. stycznia. Wezoraj przedsięwzięła 
policja nowe aresztowania w klasie robotniczej. 

Rzym 25. stycznia. Turcja usiłuje ubiedz 
Włochy w zawarciu przymierza z Anglją. Hassan 
Fehmi, którego właściwa misja jest dotąd po- 
kryta tajemnicą, stara się. jak się zdaje, zawrzeć 
z Anglją układ na tej podstawie, iż Turcja odda 
Egipt pod protektorat Anglji, a natomiast Su- 
dan i wszystkie porty Czerwonego morza będą 
do niej należały. 

Berlin 25. stycznia. National Ztg. zapo- 
wiada, że temi dniami wniesiona zostanie inter- 
pelacja w parlamencie co do traktatu prusko- 
rosyjskiego w sprawie wydawania anarchistów. 
Interpelację tę wnieść mają członkowie stronni- 
ctwa postępowego. 


Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa. . . [10.46 j 1.04] 6.35) 5. 3| — 
Do Podwołoczysk I 10.27% *5.56ł — |19.21| — 
„ (z Podzameza) || 10.57 —  |/*6.06112.57| — 
Do Czerniowiec . — | 11.104 *6:30312.15| — 
Do Stipa o. 2 | 7.10] -- 7.5L 


Do Lwowa preychođdeg: 


11.33] — 


Z Krakowa 9.27] *5.8 


Z Podwołoczysk . |*10.26 3.05] — | 4.10| — 
(na Podzamcze) |*10.13]] 2.29] — | 3,42] — 
Z Czerniowiec . . £*10.06 8.80]] — | 3.52] — 
Zestaw... | 8.32 — 8.20 10.56] = 
Z Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa. ... l EOS 110.49] 10.46| — | — 
Do Wiednia... : "6.55 | 9.80] 3.00] = 
IDO Puise saag 5.40]| *6.55 a 9.30| — 
Do Krakowa przychodzą: 
Ze Lwowa ....] 5.10] —  qlre.48] 2,83] — 
ZAAMICAMOZ ae | “saol 9.42) 7.22] 9.45| 3.15 
Z Warszawy. . . jj *8.30 — — | 9.45) 5.27 
E m TOn | 88 9.424 — | — 315 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
W obwódkach czarnych | | sa godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


arene WEWN" O ECCE rearen ORE 


Wicdeński kurs urzędowy 
dnia 27. stycznia 1885 r. 


Renta pap. aust. 83:45 Akcje banku kr. 305'— 
„ Srebrna p 84 — Weks. na Lond. 128:70 
„ złota _„ 10640 Dukaty 5:80 

Losy zr. 1860 98:65 Napolevndory 9:77 

Ak. b.aus.-węg. 86t- Marki niemiec. 60:35 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń. dnia 28. stycznia 1885 
godzma 1 minut 50 po południu. 

Alpiny 43.25 Weg. akcje kr. 318:60 

Anglo-austr. 10450 Unionsbank 81:— 

Kolej Kar. Lud. 266:— Nordbahn 24750 

Kolej połud. 145:75 Kolej Alföld. 18475 

Kolej państw. 304-- Kolej lw.-czern. 209:25 

Węg. Nordostb. 175 50 Wied. Comunal 12575 

Węg. obl. p. zł. 107— Elbetal 17650 

Weg. cis. losy r. 118:— Losy tureckie 22 — 

Renta węg. 4°/o 97'80 Bankverein 103:80 

Ros. rubel pap. WZI Losy węgierskie 119:— 

Galic. indemu. 101:25 Marki niemiec, —'— 


Usposobienie: słabe. 


godzina 10 minut 30 przed południem. 
Akcje kredy. 30380 Anglo-austr. 10450 
Kolej Kar. Lud. 266: — Kolej połudn. 146:— 
Unionsbank 81:50 Napoleondor STA 
Rosyjs. bankn. 1:291, Usposobienie: stałe. 


Teatr 1 widowiska. 


Teatr hr. Skarbka: 


Dziś we środe: „Wesele Figara“, 
Jutro: „Karnawał w Rzymie“, 


46'10. Wiedeń pszen. 8:50—75, spiryt. 27:25—50. | W piątek: „Niezadowoleni”, 


PRZEGLĄD z dnia 29. Stycznia 1885. 
EJ<to>©300005600008906666890 CF" 
3 r 
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| NOWO OTWORZONA 
a E e Wilhelm Flaczyński 


TUTEK GYGARETOWYCH . A - 3 
DIONIZEGO KOŚNIERSKIEGO krawiec cywilny i wojskowy 
przy ulicy Czarnsckiego liczba 2. we Lwowie 


| 

f 

we Lwowie, 

poleca 

i| swój wyrób z najlepszych fran- | 
| cuskich papierków Cariousch, 
| Le Houbion, Mais i t. p. 
Í 

3 


SPOŁE A STOLARZY I VY O W SERICE 
we Lwowie, 


plac Bernardyński 1. 15 fe 7 
poleca swój | 


od roku 1854 


istniejący 


= SKŁAD MEBLI 3 


okhńcte zaopatrzony 
w wielki wybór mebli w garniturach do salonu 
z drzewa dębowego, czarns:go i orzechowego, 


kompletne urządzenie pokoi jadalnych i sypialnych, oraz 
BL W BBE Bi /A. 

w ramach orzechowych , czarnych, dębowych i ztoconych, 
Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, 
przyjmuje po cenach najprzystepniejszych, ręcząc za spieszne, gustowne i 
394 wedle zlecenia dokładne wykonanie. 2—6 


* naprzeciw Gimnazjum Franciszka Józefa 
pod l. 52 ul, Palicka 


FRANCISZKA ILGNERA 


wykonuje wszelkie zamówienia najakuratniej i podlug naj- 
nowszej mody — oraz przyjmuje zamówienia na ubiory 
kostiumowe z własnej materji w uajlepszym guście. 
Uskuteczniając takowe po neder nmiarkowancch cenach, polcea 
się Szan. względom P. T. Publiczności. Z poważaniem 


401 1-4 Wilhelm Flaczyński. 


% 


w różnych fasonach i po niskich 
cenach. 400 1—4 


Sklad plac Halicki 1. 8. 


poleca swe wyroby cukiernicze po umiarkowanych cenach 
jako toe: 


| PWR a. i BEL Pomadki deserowe Ja kilo tylko 90 ct., Czekoladki 
Za o Ja kih 1 zir, Grymasiki '/, kil. 80 ct, 12 gatunków karmelków GO et. 


vBGGDEGCGGGGG 
+86©6G©©5666%G06 


MroeseasooGoo©0060600606000 54 


oszukuje się POMIESZKANIA l pażaz w Wr BOR dE PIO 


PĄCZKI i CIASTA po 4 ct. 


Bombonierki i Pudełeczka napełniano cukrami od 20 ct. i wyżej, 
W osobno urządzonym wygodnym pokoju podaję 


KAWĘ, HERBATĘ i CZEKOLADĘ 
| Przyjmuję oraz abonentów za umiarkowaną cen ę. 


złożonego z 8 pokoi i kuchni WELADYSLAW MAYER B; 
w pobliżu ulicy Łyczakowskiej, przedtem | 
Zgłoszenia pod lit. I. do Holes al Fenig i Sad * 


gd ge poleca swoją pracownię i skład 
Administracji Przeglądu. 


OBUWIA MĘZKIEGO 


po cenach najumiarkowańszych 
uliea Sobieskiego liczba 5. we Lwowie. 


Mila Ok, GD zd 


MAGASIN 


Wódki, likiery, wina 60 najlepszych firm, 
Wszelkie zamówienia weselne przyjmuję i wykonuje 


N 


tak w miejsku jak i na prowincję Starannie i gustownie. 


e PWD WY . 


"Pe "mln eaae w R tok 
3 UWUDYWU afeejrs jege roje sj 


piiniera 


SI 
GORSET DE PARIS e 3 S . 3 w QGGBOERENOREUGJGrODOGOGZLEOOCOQOGOCGOCOOCOQGOGOW ||  Polecajqe sig łaskawym szgindom Srono O PE 
plac Halicki, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego X z marowiGio EIES CECECECECPCECECRCMCECECPCECECPCRCECECHCECHCEC A Frarciszek llgner 
poleca N do osi żelaznych. El ; B) 383 7—? wica Halicka 1. 52. 
wiedeńskie i paryskie sznarówki damskie © < et OH, a L _ MY 


Ces. krol. uprzyw. 
galic. akcyjny 


prawdziwe fiszbinowe, 


kirasy. pancerze i gurtowe sznurówki od £ do 15 zir. 
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 


shash 


(IE maszynowa 


dla t 


Katalog Antykwarni Nr. 1. 


sy 
spajeeepajnej DOG 


USUSUSUSKUNUNK 


Gilhofer i Ranscburg Księgarnia i Antykwarnia 
bq. /. Bognergasse 2. — Wiedeń — I. Bognergusse 2. "GRĄ 


B©00S000B080034 


2 


RANUNRANUNANZNYUNZ SZNZNZKAKE 


mlynów parowych 
i wodnych 


zd 


BE 


rę È ZAK: A 
Gorsety „Ce!nture Stefanie“ s: | Rz ż Niemiecka literatur: dz Je Gad . : 4 
najnowsze we wszelkich kolorach i wymiarach 28 ctm, dług. oi 4—5 zt, ŻA al LOKOMOBII, 4 8 NAC 1, Niemiecki. JĘZJ R Lingwistyka 
Obstalunki będą natychmiast wykonywane wedle podanej miary. N J+ młocarni ręcznyc?:, 5 " TE. teratura Zagraniczna. 385 5.-.9 
BF Stare sznurówki przyjmuje sig do naprawy i czyszczenia. 7:25 SĘ z rp m syf 7 = i A Ki Katalog zawiera obfity wybór dzieł dobrych, a w cześci nawet rzadkich, w je- 
á 3 $ T A R l A K 0 W , f | j ZA: zyku niemicekim, angielskim i wloskim, A A, cenie bardzo dasco wd” 
ż z 


DURA EATE A EA TR 8 


TOTO OZZALIOZZ TGS TG ONR A A z cjasŹ 
je GO) Cjeha ED BA GOT U PP AO R UDA OOO AJOR KA 


t „== me 


wydaje 


pf 


> 
wax 


ZEK 


ap 


i w ogóle do każdego ianc- 


Pf 


we Lwowie i przez filie 


hih shihh DDD ZEDO dduhidih duh 


R A ERRER A 


Rynek 1. 38. 


Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam. 


da ze uwiGdrzaw s S 


- e. RASTET SLR ONE TP = Skład fabryczny FARB, WZI 
„ARP PoE PN OOOO ANO Pra? Asz LAKIERÓW. Lwów , a 
POKOSTÓW. CHEMI- aWwÓW Fr stycznia 1854. si 


p 

3 Kwiaty balowe k È goużytku w gospodarstwie, Q 
òs fz tak hurtownie jakoteż al? sg AR a : z 

J na karnawał. (ZIE i częściowo, bieta A w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopola E Ô 

Garnitury od 3 zł. do 30 zł. oraz welony ślubne, T Ę najtańszych cenach zy 2 : 

stroiki weselne, czepeczki dla młodych i starszych Pań Yl AE n - ży z fi (l kd # 
negliżowe i wizytowe i różne żaboty do sukień polecam |$ if | a 

3 po umiarkowanych cenach. 8 a 34 BUÍ KA] (6) 
. - AT +p uż 

+ 396 1—1 we Lwowie, plac Marjacki I. 10 È we Iowo wie, 4 b piatne W 30 dni po wypowiedz. 3 H) 


shedhiostoh shost dolort 


RER 


KALI. KISZEK GUMO- 
WYCH i ARTYKUŁÓW 
BROWARNICZYCHE, 


oraz 


TNA KARNAWAŁ! 
Magazyn nowości i konfekcji damskiej 


J. Kihmayera Następcy 


we Lwowie, ulica HETMAŃSKA liczba 4. | 
Poleca świeżo zuopatrzony podłóg najnowszych zórnałów 49 sztuk tylko za zł. 7-50 


SKŁAD SUKIEN BALOWYCH yae | 
js > L pa a id S$; Qorri SE 

Lanean od 12 zł. do 80 — a de bal od 5 zł. do 25 zł A yy Serwis ze srebro 
Sukień jedwabnych od50— 100zt. Kostiumów wełnian. 20 —50zł. 


£ Okrycia zimowe o 5°, taniej. 
X Zamówienia w jaknajkrótszym czasie się uskutecznia — Ręcząc 
p) 


Dyrekcja. KOJ 
(Przedruk nie będzie płacony.) 563 19—52 r 


we Lwowie plac Głowy 
poleca WW. Pp. myśliwym i amatorom broni swój skład 


Broni myśliwskiej wszelkich systemów 


n najlepszych renomowanych fabryk sprowadzana i wypróbo- 
wani, również wykonuje wszelkie w zakres rusznikar- 
stwa wchodzące roboty i przerabiam broń starych 
systemów 
na wszystkie najnowsze i najpraktyczniejsze. 


BAG" Dorabianie nowych osad oraz wszelkie reparacje 
uskateczniam najstaranniej, najspieszniej, po cenach słusznych 
i umiarkowanych. 382 4—? 


2_0 


handel materjatów, 
891 4—? 
doda casdochnah stael aata doo todos ch 4 


stos! b dastadazh 


( 


JP POROBSBOREDEBEPSREPA BÓR BEPOBOREBOPEBEBEPEREBA 
nonse 


Listy do Przyjaciela 


"PRZEZ 


e” 


Z powodu zwinięcia fabryki 


b „Britania” 
RITTA z marką fubryczną patent 


Niezbędne dla każdej rodziny. 


LUDWIKA MASŁOWSKRIEGO 


Cena 1 złr. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


o 
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy $ 
o 
o 
4% 


COSSOLS 


Mielizna w: deron eo 


WADCBGCGOCGO 


Q 
0 
Q 
0 


za rzetelne wykonanie, składam dzięki 2a dotychczasowe łaskawe me „. RCIE 
względy, i proszę najuprzejmiej o takowe i nadal, polecając się łaska- Słuchajcie, patrzcie 1 podziwiajciel 


„Lou F PAN Czysto angielski, nie podpadający 
386 2—3 Bronisława Kühmayer, * | zniszczeniu patentowany jadalny i des: ro- 

wy serwis z szczerego ciężkiego | masy: 
wnego srebra brytańskiego, które prawdzi- „ka 
wemn srebru prawie zupełnie dorównywa 


a za którego białość obowiąznję się na- SKOBQEGEGSEZ 2? GIGNOECGCZZED 


wet po lOletnim używaniu dać wedle ży-| ——— 


) AJD LZ” 


Poniżej wymieniona bielizna mę- 
ska i damsta tudzież towary 
rceznej roboty bardzo delika- 
tnych, najlepszych i najcięższych 
gatunków pozoytu będą po orygi- 
nalnych cenach fabrycznych prawie 
zadarmo, a na dowód ścistej rzetel- 


Ea 6EE GEBEEEB. 


1 w Administracji „Przeglądu“. 


>< 
BSBSR 


Be 


Pi 


» czenia pisemną gwarancję. — Garnitur| CCG RE ; E 
KSI CARNIA POLSKA ten kosztował zrazu przeszlo 40 ztr., a OED € IOE ZĘ >G) 0-5] SA ności będzie wszelki uieodpowie- 
zbywa się go obecnie za małą część real- Mc» Daonna S$ dni towar napowiót, przyjętym 
nej wartości, | PA , 2 dlatego wszelkie zamówienie jest bez ryzyku 
A DBARTOSZEWICZA oiite JULIAN DUNIKOWSKI OSR" ja 
' ' 6 nożów stołow, z wyborną Ellngą SEn, Sz i 7 10) ilep. angielskiego szyfonn z prawdziwemi szwajcar 
3 to angl . widelców srebrnych: Ż Koszule damskie z najlep. angielskiego kz CNS, wła Papa 
LWOW, 14 plac HALICKE 14, 6 masyw ay oebiiw łyżek srebrnych, WAM n N ia i haftowanemi uga h rea AE APNEA orol WR | AW 
BAS U f A maż 7 i ? ;chrolla AT B 5 H a! 
i i , 12 anglo-bryt. łyżeczek srebr. do kawy, . 4 (naprzeciwko składu lamp p, Ditmara), łeżsame z prawdziwego szyionu ochrotiaş 
aż Ee 0 A ciężka MASE ZOŚ e kw. So Eo CTT 4 0 dE m adi P r, rd. samego gatunku, b dlugie i wzdłuż bar 
z WOJE a> Ą ch »łka srebrna, | gl j 7 : ne kaftan k skie te go gatunh z tuż bar- 
kład Karola Darw'na. „Pochodzenie czo 1 „Dobór PJ ki 8 mar a eIERZy ÓW dłon, degkrowe, skład l BEeCOWIIĘ wszelkich wyrobów nożnikarskich, JE, ie en nA nei szwajcarskiemi wstawkami baftowanemi. wapa- 
ak ED AŚ ya OOM ge 0 Lg i 3 angl-bryt widelce srebrne deserowe, wielki skład brzytew Jubódiąc: ; . ę niałe zrobione, dla każdej dumy, po złe. 150, tuzin zle, 16:50 Teżsume z najlep- 
ozdobne -KERer a. r agd role z 12 a TE G zir. w opra- 3 R at masyw kubków do jaj y , nożyc i instrumentów chirurgicznych P najcięższego burchanu, bardzo dlugie, wzdłuż haftowane, po zle. 1:60, tuzin 18 zt. 
wie w płótno angielskie 7 ztr.. pojedyńcze tomy po Ż zir. A > Í 147 zyj i w spo P Waza = 8 R A i SAARE VW A $ a A w. S. DAN ł 
Ks Piotra Skargi „Żywoty Świętych” starego i nowego zakonu 1 przepyszna cukiernica, oki Q DE Przyjpnuje brzytwy 1 nożj czki do obciągania i Spodnice damskie Z bardzo piękn, cione Aaa dz atrowane 
na każdy dzień w roku. Wydanie dwudzieste piąte wedlug oryginslu bez 3 misternie cyzelowane 60 Rak, po cenach słusznych i umiarkowanych. plisam i rubkami j prawdziwiy laron warmy, po zir. NS zo ir a jehi 
żadnych dodatków i opuszczeń, czem się różni od wszystkich innych wy- 1 sitko do herbaty A i go g unku Dziękując Szanownej P. T. Publi kan i A |atłasem. bardzo piekno złr. 360, z ciężkiego barchanu szni ZD, znie ubra 
dań pośmiertnych. 22 tomy in dto 160 arkuszy druku. Cena 5 zir, w 2. przepyszne. Jichtarge co NE dyj sowe względy, uprasza i nadal o liczne tnei te RP Ria aia; 18 Pop Laa dabD, j 
oprawie w płótno angielskie 4 złr. 1 przepyszny koszyk ozdób eb z indyj- zamówieniami, szczyca nie Jak najliczniejsze. Koszule męskie z najlep. angiel. szyfonu poczwórnym gorsem, w dowolnej 
Mistorja powstania narodu polskiego w 1:63 i 1564 r. wedlug skiemi i chińskiemi ozdobami. | Q GA ATE | 4 szacunkiem n szerokości szji, po złr 150. tuzin złr. 16:50. Težsame a najlepszego prawdziwego 
źródel polskich, moskiewskich, not dyp!'omatyenych, dokumentów i t. p, 49 sztnk. mówię 49 sztuk, za nadesłaniem, = Julian Dunikowski. szy fonu Schrolia, ślicz, wykonane a la France po zlr. 1770, tuzin zlr, 18 80; po 2 
2 tomy 5 złr., w oprawie w płótno angielskie 6 złr zir, tuzin alr. 22 BO. 
Ostatnie lata dziejów powszechnych ze szcze”zólnem uwzględ- | g Prześcieradła z dubrego cię/kiego płótna AE AE NA: bez szwu, kom- 
e lub tazin 15, ztr, 


pletne na najwięzsze lożko, 5 szerokie, po ztr. 

Płolno domowe 30 tekei, najlepszy, najcięźszy, trwaly wyrób dla domowe- 
go użytku, 5/, szerokie zlr. 750. */, zlr. 5:50. Ceny bawelny idą raptownie w gorę, pló- 
tno wkrótce będzie dwa razy tyle kosztować, dlatego radzimy usilnie szyb. zamowienie. 

Garnitarv stolowe z wyszytemi deseniami kwiatów, składające się z obrusu 
i 12 serwet, tylko zlr, 285. Teżsame ślicznie wykon. na sposób francuski, z boga- 
temi frend-lami, na 12 osób, garnitur zir. 8'45. Garnitury stołowe z najlep a ta- 
iatów, składające się z wilkioego obrusu na 12 
KLKICH serwet ślicznie wykonanych, gar- 


4y Prz stroga! Srebro brytańskie 
tylko wtedy za prawdziwe uznać należy, 
jeśli powyższą marką ochronną jest opa- 
trzone. Wszelkie przez inne firmy ogła- 
szane serwisy ze srebra Britania są tylko 
bezwartościowem naśladownictwem. 

Wdowód. iż mój anons na żadnem 
aszustuie nie polega wszelki nieodpo- 
wiedni towar przyjmę napowrót a przeto 
zamawiający nie naraża się na žalne ry- 
zyko. — Kto zatem pragnie mieć dobry 
i trwaly towar raczy z zupełnem Za- 
ufaniem odnieść się do | 386 4—1 


S, H. Rakhinowitscna | 
Głównego składu Anglo-Brytnńskiego sre- 
bra — Wiedeń 11. Schitlamtsgasse 26 


nieniem wypadków zaszłych na ziemiach polskich od 1846 roku do dni 
dzisiejszych, Wydanie drugie przejrzane i powiększone. Cena ztr. 2.50. 
W oprawie w płótno angielskie ztr. 3.30 

Jeż T T. „Sprawa ruska w Galicji* powieść wyd. tanie 80 cent. 

Nakładem tejże księgarni wychodzi stale „Bibroteka Wrówki*, 
najtańsze wydawnictwo celniejszych utworów literatrry polskiej i przekłady 
obcych. Dotąd wyszło 180 tomików. Kaśde dzieło sprzedaje się oddzielnie. 
Katalogi wysyłają się na żądanie franco. 

Taż księgarnia posiada zawsze na składzie wszystkie nowości, nuty, 
globusy, mapy, książki szkolne, książki do sabożeństwa 1 naj- 
większy wybór książek dla wieku dziecinnego i dia młodzieży — 
oraz dostarcza wszystkie pisma perjodyczne po. cenach najniższych. 
Wysylka odwrotną pocztą. , 

MMSY" Tamże wielki zbiór książek po cenach zniżonych. TEZ 


Zamówienia należy adresować: 340 5—5 
Księgarnia Polska we Lwowie. 


leżytości, lub też pobraniem pocztowem 
SMG | a S >. | GOBOECOCOGG>0%06 
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ma-zku, z wyszytemi deseniemi kw 
osób i 12 dokładnie odpasowanych WI 
nitur tylko zlr. 5:60. 

Bęczniki Waffel gotowe odpasow., każda sztuka osobno złożom z czerwon. 
bordiurami i dług. fredziami, ślicznie pikowane. wspaniałe tuzin złr 8:75. 

Jedwabne chustki do nosa z najcięższego lyońskiego jedwabiu, różnokolor, 
każda sztuka w innym kolorze, tuzin tylko zlr 5 KU 

Jedwabne pończochy tinish w Ślicznych kolor: w paski, czerwone, nie- 
bieskie, fio'etowe, rożowe, brunatne i szamowe, dlugie po za kolana, 8 pary zir. t[5, 

Garnitury gobelinowe skladające się z 2 śliczu, kap i abrusa z frendzlami 
sksamitn., wspaniałe w kolor. wykonany garnitur, tj 3 sztuki razem tylko złr. T50, 

Zəmówieaia za poprzednicm otrzymaniem kwoty lub zaliezką przyjmuje 


Poszukuje się 
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Z drukarni K. Pillera. 


